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POZNAŃ, 10 kwietnia.
Podając wczoraj w dotatku nadzwyczajnym czytelni­

kom brzmienie dosłowne depeszy barona Werthera, wyra­
ziliśmy pokrótce zdanie, iż dokument ten nie jest zdolny 
polepszyć sytuacyi, ale raczćj gotów ją pogorszyć, i że 
z tego względu nie należy dawać żadnćj wiary pokojowemu 
telegramowi Gazety Kolońskićj. Otóż przekonanie to 
najzupełnićj dzisiejsze potwierdzają telegramy i list kore­
spondenta naszego wiedeńskiego, które konstatują, że de­
pesza pruska tak złe wywarła w najwyższych kolach au- 
stryackich wrażenie, iż uznano za stósowne natychmiast 
odpowiedzieć na nią w formie „sommation“, żądając od 
Prus stanowczego zaprzestania wszelkich zbrojeń i ogło­
szenia tego wStaats-Anzeigerze. Jakoż depeszę tę 
odesłano niebawem do Berlina i wczoraj już miała być ona 
wręczoną p. Bismarckowi, który domyślając się zapewne, 
żeAustrya w razie nieprzychylenia się Prus do jćj życzenia, 
zażąda w Frankfurcie zmobilizowania armii związkowćj, 
postanowił ubiedz gabinet wiedeński i dnia wczorajszego 
postawił wniosek na nadzwyczajném ad hoc zebranćm po­
siedzeniu rady związkowćj o zwołanie osobnego parlamen­
tu niemieckiego, mającego rozstrzygnąć o reformie związ- 
kewćj, którćj konieczność Prusy wykazują, a co do pod­
staw którćj, iuim parlament się zbierze, rządy niemieckie 
pomiędzy sobą powinny się porozumieć. Jest to krok, 
którego pan Bismarck od dawua zamierzał się chwycić, 
który przecież bodaj na jego korzyść wypadnie. Przypo­
minamy, że nawet Köln. Z tg, najprzyjaźniejsza z dzien­
ników liberalnych pruskich hr. Bismarckowi, zastanawiając 
się przed kilku dniami nad owym zamiarem prezesa mini­
strów,’ wręcz oświadczyła, iż dość nazwiska p. Bismarcka, 
aby w samym zawiązku zniszczyć myśl wolnego parlamentu 
niemieckiego. Tymczasem gdyby Austrya postawiła wnio­
sek o zmobilizowanie armii związkowćj, zdajesię tćm bar­
dzićj przyjęcie jego przez radę związkową być prawdopo- 
dobnćm, że już i bez tego wszystkie średnie i mniejsze 
państwa niemieckie pospiesznie się zbroją. Wtedy przecież 
niebezpieczeństwo wojny podwójnieby wzrosło, gdyż wia­
domo, z jakićm oburzeniem odpychają Prusy wszelką myśl 
przewodnictwa nad sobą Związku. To tćż Prusy nie ustają 
w przygotowywaniu się na wszelki możliwy wypadek. Z Po­
znania powieziono 1000 centn. prochu i kilkadziesiąt dział 
gwintowanych do Koźla; w twierdzach Kłodzku, Wittenber­
gu iTorgawie zaczęto ścinać drzewa na wałach fortecznych, 
jakby wojna już była zapasem; władze wojskowe wciąż za­
kupują konie, których wywozu z państwa doAustiyi i Niemiec 
zakazano ; jenerał Steinmetz, dowódzca V (poznańskiego) 
korpusu armii, objeżdża załogi na Szląsku i przegląda 
twierdze — słowem ruch niezwykły na całćj linii od Ma­
gdeburga aż d.o Nissy*-— Z drugićj strony i Austrya nie 
zasypia pola, gromadzi wciąż wojska wzdłuż granic pru­
skich, a jak korespondent nasz wiedeński zaręcza, nieby 
tyle nie powiązało duchem jedności i zgody ludów monar­
chii rakuskićj, jak rozkaz wydany dziś z góry do walki 
z Prusami. Również stwierdzają korespondenci do Köln, 
i Allg. Z tg, że mianowicie w Czechach i Węgrzech pa­
nuje niekłamana nienawiść naprzeciw Prusakom.

Podczas gdy Prusy i Austrya coraz nieprzyjaźnićj 
stawają naprzeciw sobie, Włochy zbroją się także, nie­
pewne dotąd, na którą przechylić się stronę. Dzienniki 
urzędowe florenckie zaprzeczają wprawdzie wszelkim nad­
zwyczajnym krokom militarnym ze strony rządu, przecież 
korespondeneye z rozmaitych stron królestwa włoskiego 
świadczą przeciwnie. (Zob. korespondencją zMedyo- 
lan a pod rubryką Włoch.) Nie wiadomo jednakże, czy 
gabinet florencki w razie wojny połączy się z Prusami, czy 
z Austryą, choć co do nas, przekonani jesteśmy, że nie 
należy Prusom zbytecznie ufać Włochom.

W Paryżu sprawy niemieckie niętylko giełdę i sfery 
rządowe, ale i dziennikarstwo głównie zajmują. Broszury 
„Napoléon III et la Prusse“ i „Le conflit austro-prussien“, 
które jednocześnie niemal się pojawiły, a którym przypi­
sują pochodzenie od ambasad interesowanych, roztrząsane 
są z wielką uwagą, aConstitut. przytacza nawet całe 
ustępy z ostatnićj, nad którą bliższe uwagi korespon­
denta naszego paryskiego odkładamy dla braku miejsca 
do jutra.

Obok sporu austro-pruskiego kwestya księstw Nad­
dunajskich poczyna coraz bardzićj zwracać na siebie 
uwagę publiczności. Konferencja paryska dla sprawy 
rumuńskićj niętylko do żadnych dotychczas nie doprowa­
dziła rezultatów, ale co więcćj, dnia 4 bm. zupełnie za­
wiesiła na czas nieoznaczony swe posiedzenia. Augsb. 
Allg. Z tg upatruje powód tego w coraz groźniejszym 
sporze mocarstw niemieckich, najprawdopodobniej jednak­
że intrygi moskiewskie w Rumunii, występujące coraz 
otwarcićj na jaw, utrudniają głównie uporządkowanie 
sprawy księstw Naddunajskich. Tym tćż podburzeniom 
moskiewskim przypisywać należy stan rozdrażnienia, pa­
nując)* w stolicy księstw zjednoczonych, o którym prócz 
wielu innych wypadków świadczy także wszczęty przed 
kilku dniami pożar w Bukareszcie, wzniecony widocznie 
zbrodniczą dłonią, a który pochłonął szkołę wojskową. 
Według Indćpendancebelge rząd tymczasowy oba­
wia się, aby podobny,los nie spotkał innych jeszcze gma­
chów publicznych. Przedsięwziął on już środki zabezpiecze­
nia pałaców, zajętych przez ministerstwa, które, wedle 
telegramów z Bukaresztu, zagrożone są przez bandę pod- 
pąjączów, celem zniweczenia aktów i dokumentów, poświad­
czających nieporządki finansowe z ęzasów rządu Kuzy, 
a jak nam się zdaje, celem powiększenia nieładu i uła­
twienia agentom Moskwy łowienia ryb w mętnej wodzie. 
Tymczasem odnośnie do zawieszenia posiedzeń konferen­
cji, piszą z Paryża do General Corresp. wiedeńskićj, 
że powodem tego jest agitacya stronnicza, przybierająca 
w księstwach Naddunajskich coraz to obszerniejsze roz­
miary, a uniemożebniająca działania konferencyi. Posta­
nowiono przeto: „1) wysłać do rządu bukaresztskiego 
uroczyste oświadczenie, czyniąc go, również jak i zgroma­
dzić się mające izby, tudzież ludność księstw odpowic- 
dzialnemi za wszelkie wypadki, oraz zawiadomić rząd tym­
czasowy, że mocarstwa zgodnie postanowiły nie dozwolić 
na żadne naruszenie istniejących traktatów lub praw przy­
sługujących W. Porcie ; 2) odroczyć posiedzenia aż świeże 
wypadki nakaźą powtórne zebranie się konferencyi, które 
w takim razie niezwłocznie powinno nastąpić.“ Codopier-

wszego punktu, konferencja prawdopodobnie wyszle do 
Bukaresztu notę zbiorową. Jak widzimy ztąd i nad Duna­
jem poczynają gromadzić się złowrogie chmury. To tćż 
aby być w możności podawania czytelnikom naszym jak 
najdokładniejszych z Rumunii doniesień, postaraliśmy 
się w Bukareszcie o korespondenta, na którego bezstronne 
i trafne przedstawienie wypadków liczyć możemy.

List korespondenta naszego z Rzymu, otrzymany w tćj 
chwili donosi o wyjeździe ks. Ledóchowskiegona dniu 
4 bm. z Stolicy św. do Poznania, a co więcćj, potwierdza 
wiadomość podaną w telegramie z Marsylii, że w istocie 
Ojciec św. w obec położenia kościoła katolickiego w Pol­
sce, raczył powierzyć Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu pie- 
częnad wiernymi wwszystkich ziemiach da- 
wnćj Rzeczypospolitćj i w stósowne kazał go zaopa­
trzyć instrukcje. Prócz tego wręczył Pius IX ks. Mieczy- 
czysławowi Ledóchowskiemu jako symbol o w ć j w ł a- 
dzy zwierzchmczćj uad kościołem polskim, która niegdyś 
Prymasom naszym przysługiwała, drogocenny upominek, 
jakiego dotąd żaden biskup z rąk Ojca św. nie otrzymał.

Demonstracja na cześć prof. HOflera,

Przypomną sobie czytelniej nasi zajścia 
w Pradze przy sposobności odczytów p. Hoflera, 
profesora tamtejszego uniwersytetu. Wiadomą 
jest rzeczą, że nie wchodząc wcale w kwestyą 
słuszności podobnego uważania rzeczj-, młodzież 
uniwersytecka czeska upatrywała w* wystąpieniu 
profesora Hoflera stronniczą propagandę w inte­
resie elementu germańskiego i że w skutek tego 
\f połączeniu z żywiołami pozauniwersyteckiemi, 
wyprawiła burzliwą scenę, która położyła koniec 
profesorskiej działalności p. Hoflera. Dość, zdaje 
nam się, fakt ten przypomnieć, aby razem tak 
przebieg jak i bliższe szczegóły jego naszym czy­
telnikom uprzytomnić. Nie potrzebujemy, jak się 
zdaje, zaręczać, że lubownikami scen, jakie spo­
tkały profesora Hoflera, z pewnością nie jesteśmy; 
że oceniając nawet i uznając pobudki i uczucia, 
z jakich początkowo wypłynęły, nie możemy się 
przyznawać do sympatyi dla skandalicznych wy­
bryków, które właśnie zwykle najpiękniejsze i naj­
piękniejsze psują sprawy, dostarczając pożądanej 
broni ich przeciwnikom. Zastrzegłszy się w po­
dobny sposób, uważamy natomiast za rzecz na­
szego stanowiska i obowiązku dziennikarskiego 
zwrócić baczność publiczności słowiańskiej i pol­
skiej na taktykę, jakićj się z tego po.rodu ró­
żnym uczonym i nieuczonym korporacjom w Niem­
czech, różuym senatom uniwersyteckim, a nawet 
i asocyacyom prasowym chwycić podobało, a prze­
ciw której, pozostawiając rozprawę główną Cze­
chom samym i ich organom, i z naszej strony 
niniejszem protest zanosimy. Nie mielibyśmy 
i niemoglibyśmy naturalnie nic mieć przeciw te­
mu, gdyby Niemcy dla ziomka swego, którego 
w kraju sąsiednim spotkała przykrość, ze stano­
wiska współczucia ludzkiego i plemiennego, 
byli wynurzyli swój żal i udział. Co jednakże 
według nas nie tylko nie zasługująsem na 
uznanie, ale wprost godnem potępienia i naj- 
energiczniejszćj odprawy, to że różne owe kor­
poracje niemieckie, jak n. p. między innemi se­
nat uniwersytetu berlińskiego i beri ńskie stowa­
rzyszenie prasy, zaprzeczają wprost Czechom przy 
tej sposobności prawa narodowćj egzj-stencyi we 
własnym kraju, windykując go bez ceremonii, 
dla siebie samych, jako dziedzinę „zdobytą pracą 
niemiecką dla wyższej kultury niemieckiej.“ /kpe- 
tyt bez wątpienia niezgorszy, ale czy mający 
choćby cień prawa za sobą, inne pytanie; w ka­
żdym zaś razie apetyt zasługując)- na .wagę 
i protest ze strony tych, co mają paść jego ofia­
rą. W dowód równej pod tym względem arro- 
gancyi, jak niewiadomości i pożądliwości, przy*

: czarny w dosłownym przekładzie następuj- adres 
stowarzyszenia prasowego berlińskiego. „Czcigodny 
Panie!“ mówi owa korporacya do profesora Ho­
flera. „Jeżeli gdziekolwiekbądź niemiecka naro­
dowość i niemiecka mowa są zagrożonemi, nikną 
w ojczyźnie różnice politycznych opinii i rozdział 
wyznań. Tak to zwraca się w tych dniach oko 
niemieckiego narodu z udziałem ku czeskiej sto­
licy, ku miejscu, gdzie nauki wyzwolone z pod 
przymusu klasztornego, po raz pierwszy w oj­
czyźnie naszśj (sic) schronienie znalazły. Pra­
ga jest pierwszym niemieckim (sic) uniwersy­
tetem pod opieką i zasłoną niemieckiego narodu; 
wniósł on i wzmógł się przez niemieckich nau­
czycieli. Losy jego dotykają w północy i na po­
łudniu ojczyzny (sic) te same ogólne święte 
interesa, interes niemieckiej mowy i przybytku 
ludzkości, niemieckiej oświaty i nauki. Teraz 
zakwestyonowano ową posiadłość naszą, zyskaną 
duchową robotą Wznosi się przeciw nam nie 
uprawniony opór, wywołany może przez obcy 
niemczyznie ucisk innej narodowości, lecz niemie- 
ckość jest zagrożoną, a razem z nią nadwerężone 
w sposób gorszący pierwsze przykazanie ludzko­

ści, równouprawnienie religijne. Ty, czcigodny 
Panie, byłeś pierwszym, przeciw któremu, ponie­
waż broniłeś dobrego prawa naszego, owe napa­
ści się zwróciły, a który śmiało przeciw nim wy­
stąpiłeś. Jakkolwiek w codziennćm życiu inne 
zadania spełniamy, jak Ty, — to przecież je­
dno z nich jest nam wspólnćjm, obrona naj­
wyższych dóbr naszego narodu. W tym sensie 
przyjmij nasze podziękowania i naszą cześć za 
wytrwanie na zagrożonem stanowisku. Stoisz, 
walczysz, nic sam, całj- naród niemiecki duchowo 
obok Ciebie. Ostateczne zwycięztwo będzie po 
naszej stronie, bo po niej znajduje się prawo, 
oświata i wolność. W kwestyi utrzymania na­
szej narodowości w Czechach nie ma różnicy 
zdań w ojczyźnie (sic), niechaj Czesi o tern 
wiedzą. Berlin, dnia 27 marca 1866. Stowa­
rzyszenie berlińskiej prasy.“ Otóż cie­
kawy w swoim rodzaju dokument, w którym nie 
wiemy co bardzićj podziwiać, czy znajomość hi- 
storyi, czy logikę, czy też skromność i przyzwoi­
tość polityczną. —Stara to bardzo prawda, że rze­
komo liberalne żywioły niemieckie pocieszają się 
nad wewnętrznemi stosunkami Niemiec, z któ- 
remi się radykalnie rozprawić nie ebeą, objawa­
mi pseudo-patryotycznej pożądliwości wobec są­
siadów, zwłaszcza Słowian, którzy, jako natu­
ralnie rasa niższa, maja samo przez się na- 
turalnj- obowiązek wyrzec się ziemi własnej i oj­
ców na rzecz „wyższój kultury“, a nie dość 
na tćm przyznać jej jeszcze prawo monopolu 
światła, wolnośJ i sprawiedliwości. Mówiąc na 
seryo, zapytalibyśmy, jakież to prawo mają Niemcy 
(pominąwszy kwestyą politycznego związku 
korony czeskiej z monarchią austryacką) do 
Czech, zkąd Czechy przychodzą do zaszczytu fi­
gurowania jako część niemieckiej ojczyzny; 
zkąd uniwersytet pragski ma być uniwersytetem 
niemieckim i zawdzięczać początek swój i roz­
kwit żywiołom niemieckim, zkąd nareszcie 
Niemcy właśnie mają przywilej reprezentowa 
nia wyłącznego idei „prawa, wolności i ludz­
kości“ w granicach kraju czeskiego? Co do nas, wie­
my na podstawie historycznych faktów bardzo do­
brze, że na każde z powyższych licznych zapy­
tań, można tylko odpowiedzieć wręcz przecząco. 
Pominąwszy pretensyą starego Maurycego Arndta 
zdobywającego w swej pieśni dla ojczyzny nie­
mieckiej każdą piędź ziemi, na której się od­
zywa brzmienie niemieckiej mowy, wiadomo nam, 
że począwszy od bajeezućj Libuszy, skończywszy 
na smutnej pamięci „Kralu Fridrichu Fals­
kim“, Czech)-, mimo polityczego związku 
z Rzeszą niemiecką, były krajem i narodem na 
wskroś słowiańskim, czego niespożytym, najdoty- 
kałniejszym pomnikiem zwycięzkie wojny husy- 
ckie, noszące daleko bardziej charakter narodowy, 
aniżeli polityczny. Co się tyczy uniwersytetu 
pragskiego, założył go król patryota czeski a- 
ról I, znany w Niemczech pod nazwą cesarza 
Karóla IV, a uchodzący w dziejach Niemiec z po­
wodu właśnie swego patryotyzmu czeskiego za 
„wielkiego Niemiec ojczyma“. Akt króla 
Karóla z dnia 7 kwietnia 1348 ustanawia ów 
uniwersytet j rzedewszystkiem dla dwóch naro­
dów słowiańskich, czeskiego i polskiego, 
obok nich dopiero dla narodów bawarskiego 
i saskiego. Pierwszym kanclerzem uniwersy­
tetu jest Czech, arcybiskup pragski Aunast, pierw­
szymi profesorami, obok Włocha sprowadzonego 
z Bononii dla wykładu prawa kanonicznego, Czesi 
i Szczepan, kapelan arcybiskupi, Baltazar z Tansu 
i Walter medyk przyboczni króla Jana. Co się 
tyczy charakteru narodowego owego uniwersy­
tetu, dość powiedzieć, że z jego głównie łona 
wyszła cała burza przeważnie narodowych wojen 
lmsyckich. Co się zaś tyczy windykowanego przez 
adresy berlińskie dla Niemców monopolu „pra­
wa, wolności i ludzkości“ w Czechach, wie­
my tylko tyle, że do roku 1620 był to kraj lu­
dny, bogaty, uczony, istnie mlekiem i miodem 
płynącj-, z którego właśnie dopiero zwycięztwo 
niemieckie pod Białą Górą, zrobiło na długie lata 
pustynią. Liczba mieszkańców spadła z czterech 
milionów na 600,000; najprzedniejsi obywatele 
kraju kończyli życie na rusztowaniu lub ujrzeli 
się wygnańcami, a księgi i rękopisma czeskie 
płonęły na stósach ogniowych. Niekoniecznie 
więc szczególnie wybierają się autorowie demon­
stracyjnych adresów, windykując właśnie dla żyd 
wiołu inaugurującego swe panowanie w Czechaęji 
podobnemi środkami, predykaty „prawa, wol­
ności i ludności“. Niemcy, owa prawdzi­
wa ojczyzna niemiecka, jest zaiste dość wielką 
i dość piękną, aby zadowoluiać najzupełniej swych 
synów. Niechaj tedy na nićj poprzestają, nie 
wyciągając ręce po to, co do owej ojczyzny nie 
należy i należeć nie chce, a zarazem niechaj pa­

miętają, że nie dość wojować frazesami „wyż­
szej oświaty, prawa, ludzkości, wolno­
ści, sprawiedliwości“, ale że przeciwnie, 
pierwszem znamieniem pawdziwego przejęcia się 
pojęciami noszącemi owe nazwy, jest wstręt przed 
pożądaniem cudzej własności, a bezwzględne u 
znanie świętych i nieprzedawnionych niczem praw 
innych narodów!

Wiadomośol urzędowe.
Dekretem ministrów skarbu i spraw wewnętrznych p. Bo­

dę lschw.ingh i hrabiego zu Eulenburg datowanym z duia G 
bm., zabroniono aż do dnia 1 sierpnia rb. wywóz koni za granicę 
pruską, począwszy ód Torunia naa Wisłą aż do miasta Seiden- 
berg nad granicą saską.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Lnów, 6 kwietnia.
(2) Dziś więc deputacya sejmowa, mająca cesarzowi 

wręczyć petycyą sejmu lwowskiego o ustanowieniu oso­
bnego kanclerstwa dla Galicyi, odjeżdża wieczornym po­
ciągiem do Wiednia. Oczekiwana z niecierpliwością od­
powiedź na zapytanie ks. marszałka: czy cesarz udzieli 
deputacyi naszej posłuchania, nadeszła wczoraj telegra­
fem, skutkiem czego postanowiono jechać bezzwłocznie. 
Deputacya będzie mieć zapewne posłuchanie osobne, ina- 
czćj bowiem musiałaby w Wiedniu czekać do piątku, jako 
zwykłego dnia audyencyjnego. Dla tego tćż zaraz po na­
dejściu wczoraj telegraficznego zawiadomienia o zezwole­
niu cesarskićm na udzielenie audyencyi, udano się drogą 
telegraficzną do jednego z dworskich dygnitarzy a ziomka 
naszego z prośbą: by wyjednał posłuchanie na poniedzia­
łek, gdyż w czwartek rozpoczynają się na nowo posie­
dzenia sejmowe, a gdyby książę marszałek do dnia tego 
nieinógł wrócić, przewodniczyłby obradom sejmowym, 
mianowany przez rząd wicemarszałek, którym jest me­
tropolita Litwinowica.

Czy i jaka odpowiedź daną będzie deputacyi, a na­
stępnie sejmowi na prośbę o kanclerza, przewidzieć tru­
dno, a domysłów i opartych na domysłach pogłosek po­
wtarzać tu nie cbcę, zakomunikuję natomiast czytelnikom 
Dziennika Pozn. „bon mot“ Leszka Borkowskiego, 
niezaprzeczenie jednego z najdowcipniejszych łudzi kraju 
naszego. Oto gdy się hr. Leszka pytano, co myśli o proś­
bie sejmowej, czyli o tak zwanym adresie, powiedział 
z właściwym sobie uśmiechem: „szczęśliwy kraj, który 
niema o co innego prosić cesarza, jak tylko o jednego 
urzędnika jeszcze.“ Nie dziwcie się temu zdaniu, po­
seł Borkowski należy zaw-sze do opozycyi, był więc i pro­
jektowanemu adresowi przeciwnym, a jeżeli za nim gło­
sował, to jedynie z opozycyi przeciw frakcyi ruskićj, która 
głosowała przeciw adresowi.

ZGazety Naród, dowiaduje się kraj nasz, (bo 
świeżo przypuszczony do Galicyi Dziennik P ozn. mało 
jeszcze mógł się rozpowszechnić), żc i Wielkopolska ze 
swćj strony niesie pomoc naszemu biednemu, głodem do­
tkniętemu ludowi ruskiemu. Cześć wam zacni bracia za 
ten grosz wdowi, który niejedną rodzinę od głodowćj wy­
bawi śmierci. Składki płyną ze wszystkich stron, ale 
tylko od Polaków, nawet biedni emigranci dzielą się z bie­
dniejszymi rusinami naszymi, czem mogą, nadsyłając tu­
tejszej komisyi głodowej zebrany pomiędzy sobą grosz. 
Skromne to zapewne datki wobec okropnój klęski, ale tćm 
droższe, tćm energiczniejsze, że pochodzą od ubogich, 
którzy nie głoszą całą gębą, że są jedynymi obrońcami 
Czech, którzy nie pozują się jako jedyni Rusinów rzecz­
nicy. Cóż wobec tćj klęski, która dotknęła lud ruski, cóż 
wobec tćj tak szczerze i bezinteresownie przez Polaków 
nicsionćj dla tego ludu ruskiego pomocy, czynią ci tak 
głośno o miłości dla tego ludu w sejmie i w swoich dzien­
nikach prawiący partyzanci ś. Jura, wyrzucający przy ka- 
żdćj sposobności szlachcie i inteligencji polskiej, że jest 
tego ludu ciemięży cielką? Oto zgoła nic !

Wspomnę tu jeszcze o jednej nowinie, nie mającej 
wprawdzie znaczenia politycznego, zasługującej jednak 
z wszech miar na zapisanie w kronice dziejów bieżących 
Lwowa. • Pewien młody hrabia zakochał się w pewnćj 
młodej aktorce połskićj. Nic w tćm dziwnego, zwłaszcza 
że aktorka jest prawdziwą artystką, piękną i bardzo przy­
zwoitą panienką. Młody hrabia chciał się z nią ożenić.
I w tćm nic dziwnego, wszakże w niewielu latach zostało 
dwie tutejszych artystek hrabinami. Ojciec młodzieńca 
przeciwnym jest temu ożenieniu. I w tćm nic dziwnego, 
to rzecz bardzo zwykła, tćm bardziej tu do pojęcia, że 
hrabia ojciec jest jednym z pierwszych dygnitarzy krajo­
wych, dyrektorem kilku zakładów, posłem, a nadto szam- 
belancm cesarskim. Może i w tćm nic niema dziwnego, 
że po ogłoszeniu z ambon pierwszej zapowiedzi, powstrzy­
mał arcybiskup na skutek próźb ojca dalsze głoszenie za­
powiedzi, lecz to jest niewątpliwie dziwnćm, że wczoraj­
sza Gazeta Lwowska w swćj części urzędowćj zamie­
ściła następujące Ogłoszenie: „Nr. 17338. C. k. sąd 
krajowy lwowski niniejszem uwiadamia, że panu Mławy- 
sław owi hr. Russockiemu p o m i m o os i ą gn i ę t ej pełno- 
letności dowolnego zarządu majątkiem nie dozwolił, 
że tenże zatem nadal jako małoletni od każdego uwa­
żany być winien. Z c. k. sadu krajowego. Lwów, dnia 3 
kwietnia 1866.“ Otóż to jest dziwnćm, i nienajpocieszmei- 
sze o sądownictwie naszćm daje wyobrażenie, że czło­
wieka, który od pół roku jest pełnoletnim, który, nawia­
sem powiedziawszy, jest urzędnikiem konceptowym c. k. 
namiestnictwa, zrobiono na prośbę ojca nazad małoletnim, 
oddając go tćmsamćm de facto pod kuratelę ojcowską. 
Juryści tutejsi niepojmujący kroku sądu pierwszej instan­
cji," są tego przekonania, że wyrok ten w instancyi wyż- 
szćj niebędzie mógł się utrzymać. Wypadek ten, którym 
zresztą od dłuższego czasu zajmuje się u nas opinia, mia­
nowicie opinia płci nadobnej, wyszedł jedynie na korzyść 
publiczności teatralnej, a głównie na korzyść dyrektora 
teatru. Publiczność bowiem będzie mogła dłużej cieszyć 
się swoją ulubioną artystką, która koronę królewską, jaką 
w służbie Melpomeny często ozdabia piękną swą główkę. 

> chciala zmienić na koronę o dziewięciu pa kach, a dyre-
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ktor korzysta z tego wypadku, bo publiczność każdym 
razem, gdy wyczyta na afiszu, iż panna Wenclówna wy­
stępuje, garnie się licznie do teatru, by podziwiać grę 
ulubionćj artystki, hrabiny , in spe“.

Wiedeń, 8 kwietnia.
th Jak w życiu prywatnćm, tak politycznćm, byle się 

stosunki pogmatwały, sprostować je nie łatwo. Dowodu 
nam na to dostarczają obecne wypadki. Ledwie na po­
zór stan rzeczy się ugładza, już się i szorstkość położenia 
w jakićjś zmienionćj formie uwydatnia.

Przybył tu, wracając z Berlina, moskiewski jenerał 
Richter, co giełda przynajmniej tłómaczyła dobrze, — na­
stąpiła zaraz odpowiedź p. Bismarcka na depeszę austry- 
aćką w d. 31 marca, co znowu wszyscy tłómaczą w duchu 
wcale nie pokojowym.

Co do noty pruskićj, ta w kołach najwyższych zrobiła 
jak najgorsze wrażenie.

Uważają wszyscy, że w tym dokumencie znaleść m - 
żna o co nie chodzi, ale właśnie tego brakuje, co stanowi 
rdzeń kwestyi. — Zażalenia i skargi Prus nie sformowane 
i nie poparte niczćm, obracają się w błędnć.n kole, i koń­
czą się tendencyjnćm podejrzywaniem i lekceważeniem 
Austryi. — Można powiedzieć, że ta ekspektoracya rzą­
dowa bynajmnićj nadziei pokojowych nie ożywiła.

Co do misyi jenerała Richtera powiadają ludzie do­
brze poinformowani, że rzeczy zaszły za daleko, żeby 
wpływ zewnętrzny mógł nadać całój sprawie jednym nie­
jako zamachem inny kierunek. Szczególniejszym trafem 
organa publiczne różnych odcieni, wyrażają przekonanie, że 
rząd austryacki nie da się sprowadzić z drogi, którą mu 
iść wskazują honor i potęga państwa, jako tćż bezpieczeń­
stwo mieszkańców. Nie ten momentalny spokój, którego 
okupywać trzeba koncesyami, zadowolni ludność państwa 
austryackiego, ale taki stan rzeczy, którego nie potrafi 
z łatwością zmienić przeciwnik ubezwładniony.

Dalćj zaś organa tutejsze windykują tśj sprawie cha 
rakter sprawy niemieckiój, do której się ani od południa 
ani od północy państwa nie-niemieckie mięszać nie po­
winny.

NFr. Presse z wielką otwartością powiada i do­
wodzi, że spór się toczy o hegemonią w Niemczech, że 
go przytłumić można chwilowo, ale że rozstrzygniętym być 
koniecznie musi ostrzem miecza.

Wracając do noty pomieriionćj, dodać trzeba, że po­
wszechnie jćj formę za tak niedyplomatyczną, i nie wła­
ściwą uważają, że niektórzy pana Bismarcka podejrzywają 
o spryt kopijowany Menżykowa. — Jeden dziennik rozbie­
rając rzecz, daje nagłówek „Eine ungezogene An­
twort“ Rozdrażnienie wzrasta, chęć poskromienia buty 
wzmaga się — można powiedzieć, że jeśli co potrafiłoby 
zjednoczyć różnorodne ludy Austryi, to niezawodnie ha­
sło z góry wydane do wojny z przeciwnikiem, któren 
przy każdćj sposobności grozi, niepokoi i szkodzi, a którego 
raz na zawsze skruszyć wcale nie trudno.

Co rząd austryacki postanowi? jaką drogą pójdzie? 
z pewnością nikt przewidzieć nie może, nawet i ci nie, 
którzy stoją u steru rządu.

O wypatku, nie wyświeconym jeszcze dostatecznie, 
doniosły wczorajsze telegramy z Pragi. Powiadają, że na 
dworcu kolei żelaznćj przyaresztowano oficera pruskiego, 
nazwiskiem hr. Waldersee, przy którym znaleziono plany 
forteczne przez niego zdjęte. Dowiemy się zapewne za 
kilka dni o szczegółach tego zdarzenia.

By dać słaby obraz usposobienia ogółu w tćj spra­
wie, rozpowiem po prostu, co się wydarzyło w składzie 
jednćj redakcyi.

Dziennik Vaterland, założony i utrzymywany ko­
sztem arystokracyi, po większćj części czeskićj, nie móuł 
znaleźć od razu w Austryi.. redaktorów junkierskich czy- 
stćj krwi. Poszli więc szukać po kraju, gdzie się ta rasa 
wychowuje i rozradza i na szczęście znaleźli tam małe 
stadko^ jednolitą koteryą ludzi, którzy w duchu średniowie­
cznym usiłowali rozszerzać oświatę w nowożytnych (Spree) 
Atenach. Organem ich był mały dziennik katolicki 
Volksblatt, któren pod tę porę był się zachwiał, czy 
utonął. Owoż tedy całą kolonią rozbitków przeniesiono 
do Wiednia. Przybysze ci, hojnie płaceni, za nic nie od­
powiedzialni, podtrzymywani wyższemi wpływami, propa­
gowali energicznie i zuchwale swe teorye reakcyjne, po­
wstawali na liberalne instytucye, zasłaniając się wszędzie 
maską konserwatyzmu.

Nikt się tćż nie dziwił, choć mało kto zważał: że 
dziennik Vaterland sam jeden prawie obstawał za poli­
tyką pp. Rechberga i Schmerlinga w kwestyi duńskićj, 
wtedy, kiedy szło o odsunięcie wpływu Rzeszy niemieckiśj 
od tćj sprawy i przygotowania bohaterskićj zespolonćj 
akcyi dwóch olbrzymów przeciw jednemu karłowi. Po- 
tćm także ciągle i zawsze przemawiał za utrzymaniem 
przymierza austro-pruskiego (przed i po Gastein).

Jak powiadam, nikt się temu nie dziwił, bo każden 
uważał taktykę dziennika za bardzo naturalną, któren 
przedstawiał tradycye i zachcianki berlińskićj Kreuz- 
Zeitung.

Podczas ostatniego sporu zauważano jednak, że V a- 
terland nieznacznie staje się organem więcćj pruskim 
jak austryackim. Niekontrolowany przez nikogo z intere­
sowanych poszedł jeszcze dalćj i zaczął „robić“ politykę 
na swoją rękę. Złośliwi utrzymują, że wpływy p o s t r o n- 
ne kierowały polityczną częścią dziennika Vaterland. 
Wyszły tedy na wierzch artykuły, treści takićj, jakby 
były redagowane w biurach N. Al lg. Z tg albo Kores- 
pondencyi prowincyalnćj podtytułem: „Kriegsaus­
sichten“ i zdanie fachowe oficera austryackiego.

Celem tych ekspektoracyi było okazanie potęgi woj- 
skowćj Prus i przeciwstawienie jej siłom rozporządzalnym 
Austryi w tym guście, że trzeba się dobrze nad tćm zasta­
nowić, nim się poweźmie stanowczą decyzyą. Chara­
kter artykułu był intimidacyjny. Nigdy nie było takićj 
jednostajności w potępieniu łych importowanych eksoty- 
cznych objawów jak w tym razie. Nic nie pomogło, że V a- 
t e r 1 a n d z początku hardo, potćm coraz potulnićj tłómaczył 
się, że go nie zrozumiano, że były to myśli oddane przed­
miotowo itp.

Opinia tak była rozgorączkowana, że zaczęto wska­
zywać palcem na jawnych nieprzyjaciół Austryi. Zało­
życiele dziennika postanowili nareszcie zrobić operacyą 
radykalną. Główny kierownik, i najzdolniejszy redaktor 
dr. Reipp został oddalony, a prócz tego redakeya była 
zmuszoną dać deklaracyą publiczną, że nie tylko R.„ wy­
stąpił raz na zawsze z redakcyi, ale że stosunki kom­
pletnie zerwane zostały z autorem „Kriegsaus­
sichten“.

Teraz zaprowadzona kontrola nie pozwala i temu 
dziennikowi zbaczać z drogi przyzwoitości i prawdy. Wiel­
kiego wpływu nie wywierał ten organ ani wprzódy, ani te­
raz; ale tyle w tćm dobrego, że mamy dotykalny dowód, 
jak ultra-lojalni są częstokroć niebezpieczniejsi dla rządu, 
jak ci, których biurokracya wszystkich niemal krajów za­
licza do rzędów opozycyi wichrzącćj i podkopującćj pod­
stawy państwowe.

V\ skazując na przykłady jak powyższy, można prze­
mówić do rządzących: Discite ex hoc sapientiam et eru- 
dimini.

Paryż, 6 kwietnia.
5 Jeden z najgłębszych i najświetniejszych pisarzy 

Francyi zapowiadał już przed dziesięciu blizko laty, że 
przy dążnościach spółeczeństw do łączenia się w coraz 
większe agglomoracye, p:sma peryodyczne przemawiające 
do ogółu , staną się jakby kazalnicą najwyższćj Głowy, 
kościoła. Przepowiednia ta ziściła się już po części 
w krajach, w których konkordaty zastrzegły dla rządów 
prawo stęplowania encyklik..., a biskupów nawet nie se­
natorów czynią zależnymi od władz politycznych i sądo­
wych, i prowadzą na ławy oskarżonych za głoszenie okól­
ników drukowanych w lada dzienniku. Ta przewaga pism 
peryodycznych dała się uczuć ostatnićmi czasy indywiduom 
duchownym i świeckim, uważanym we Francyi za prze­
wodników i świeczniki katolickićj opinii.

Zawiązało się było w Paryżu pod przewodnictwem 
senatora Amedeusza Thierry towarzystwo w celu porówna­
nia, sprawdzenia i krytycznego przetłumaczenia ksiąg 
świętych. Obok pastorów i rabinów zasiedli tam 00. 
Gratry, Dugcurry, Hiacynt, Marlieu, hr. Montalembert, 
Broglie, Cochin etc Pierwsze posiedzenie odbyło się 
szczęśliwie i następne nie długo nastąpić miało, gdy 
naraz w dzienniku Le Monde ukazał się artykuł, krótki, 
szorstki, ironiczny, przywołujący członków wymienio­
nego zgromadzenia do porządku. Skutek nastąpił nieba­
wem ; posiwiali atlety katolicyzmu przyjęli chłostę w po­
korze, przyznali się do winy i pospiesznie wycofali z kom­
promitującego towarzystwa. Nie myślę bynajmnićj roz­
strzygać kto miał słuszność po swojej stronie, przytaczam 
tylko zdarzenie to jako dowód, że w katolicyzmie podobnie 
jak w państwach i narodach, prasa pomija coraz więcej 
pośredników i wolę swoją wprost daje poznać milionom. 
Co do nas na zmiany te użalać się nie mamy potrzeby, 
patrząc na postępowanie konsystorza grecko-unickiego 
we Lwowie pewną autonomią obdarzonego, lub wreszcie 
na kardynała Bonnechose, skarconego przez pp. de Ma- 
zade i St. Marc Girardin zà przemowę o Polsce à la 
Boissy.

Nie miło mi występować przeciw dziennikowi tak 
sprawie naszćj przyjaznemu, wspomniawszy jednak o tym 
tryumfie dawnego organu p. Veuillot, przy tćj sposobno­
ści nie mogę pominąć milczeniem dziwnego jego zapatry­
wania się na sprawę mołdo-wołoską, które już i w echach 
polskich się odbiło. Ultramontański organ widział naj­
większą zasługę księcia Kuzy w konfiskacie dóbr do pa- 
tryarchatu carogrodzkiego należących, a na dowód ko­
rzystnych następstw tego fiskalnego dekretu, wskazywał 
na Francyą, która mu potakiwała i na Moskwę, która 
przeciw niemu walczyła. Przeglądałem był niegdyś akta 
do całćj tćj odnoszące się sprawy i zapewniam, że ile twier­
dzeń w tćj tezie, tyle myłek.

Nie będę zadawał się w długie wywody i przypomi­
nał, że tak przyjmowana zasada własności, wyszłaby na 
Pascalową „Vérité en deçà des Pyrénées, erreur au delà“ 
że odmawiając do nićj praw kościołowi greckiemu, mu- 
sielibyśmy w końcu odmówić i wszystkim protestantom, 
schizmatykom i muzułmanom. Nie będę zwracał uwagi 
na okoliczność, że testatorowie po największćj części Gre­
cy z urodzenia, zapisywali mienie kościołowi, do którego 
należeli. Powiem tylko, że ze względu na stósunki obe­
cne, zamierzona konfiskata byłaby się obróciła nie na 
szkodę, ale na widoczny Moskwy pożytek.

latryarchat carogrodzki nadzwyczaj szeroką auto­
nomią przez Portę obdarzony, nie jest bynajmnićj wpły­
wom Moskwy dostępnym; z wyjątkiem rzadkich indywi- 
widuów opierał się stale jćj intrygom szczególnićj od lat 
30 i nie życzył sobie zmian politycznych, którabygo razem 
z narodem od Moskwy zależnym uczyniła. Ale długowłose 
kapłany nie czują powołania do męczeństwa, nie przyjęli 
godła „nimiumtimeamusmortem, exilium et paupertatem“ 
i pozbawieni najważniejszćj gałęzi dochodów, obracanych 
na utrzymanie klasztorów w Jerozolimie, na górach Sinai 
i Athos, przeszliby byli na żołd Moskwy, która, jak wiemy, 
za darmo nie świadczy dobrodziejstw i stali się powolnćm 
narzędziem w jćj ręku. Dla tego to Turcy, choć nie bie­
gli w łacinie, tak silnie opierali się liberanym planom za­
granicznych doradzców Kuzy. Wolno zapewne Wołochom 
przepatrywać legata, zapobiegać nadużyciom, strzedz 
wreszcie, by dochody, które w obrębie księstw użyte być 
winny, do Carogrodu nie wędrowały i tego prawa nikt im 
nic odmawia. Ci jednak, którzy się zaborowi duchownych 
dóbr w Hiszpanii a dziś we Włoszech opierali, nie po­
winni by wystawiać go jako zbawiennego środka na Wo- 
łoszczyznie.

Jest w księstwie tćm druga podobnego rodzaju fun- 
dacya Brankowano, do dóbr krajowego duchowieństwa 
i szkół należąca. Dawny hospodar Bibesko wyrobił był 
sobie albo raczćj przywłaszczył prawo, mocą którego pra­
wo zawiadywania pozostać miało w jego rodzinie. Przed 
laty sześciu, zarząd ten odebrać mu zamierzono, a na pro- 
testacye Bibeski, protegowanego przez gabinet tuileryjski, 
wykazał książę Kuza, że kraj z fundacyi Brankowano żą- 
dnćj nie odnosi korzyści, a Bibesko sto tysięcy dochodu. 
Z tego doświadzenia, a i z administracyi samego Kuzy 
domyślić się łatwo, że i dochody z majątku patryarchatu 
konstantynopolitańskiego nie lepszemuby były uległy lo­
sowi, i że tylko tu Kuza i jego cudzoziemscy satellici jak 
pan Librecht z pełniejszemi kieszeniami opuszczaliby byli 
Wołoszczyznę Ze względu więc na słuszność i na prawo, 
ze względu, by nie ułatwiać moskiewskich intryg na wscho­
dzie, cieszyć się wypada, że skonfiskowane dobra dotych­
czas przy kościele greckim pozostały.

W ogóle w sądach o kwestyach nie dobrze znanych 
nadzwyczaj oględnym być wypada. Wszakże i Nord do­
wodził francuskićj publiczności, że skasowanie klaszto­
rów i pensyonowanie polskiego duchowieństwa było prze- 
prowadzonćin zgodnie z wymaganiami ducha czasu, a kto 
wie czy wielu Francuzów i Niemców nie przekonał. Zacho­
wanie się Francyi jeszcze nie wiele dowodzi, gdyż w ogóle 
nie wypada jćj występować przeciw systemowi zaprowa- 
wadzonemu u siebie, a przytćm na wschodzie polityka jćj 
od lat czterdziestu Często bez wiedzy a często jakby roz­
myślnie pracowała ku większćj Moskwy korzyści. To co 
miało miejsce we Francyi przed latysiedmdziesięciu, może 
się niejednemu wydać najlepszćm; nie idzie jednak za tćm, 
by dało się zawsze i na każdćj chwili zastósować w Woło- 
szczyznie, Turcyi a nawet i w Polsce.

Doszła was już zapewne wiadomość telegrafem o se- 
syi konferencyi, która się wczoraj odbyła. Po odsunięciu 
kandyd;:tur cudzoziemskich idzie dziś o decyzyą względem 
utrzymania unii księstw lub ich rozdzielenia. Nie wiem 
czy przed odejściem poczty dowiem się o zaszłćm postano­
wieniu, ale mam powód do przypuszczenia, że tak nie 
jest. Na zwłokach tych cierpią przedewszystkićm księ­
stwa zadłużone dzięki poprzednim rządom, bez kredytu, 
wystawione na pokusy moskiewskich agentów, nawiedzone 
w niektórych powiatach głodem, z rządem wreszcie, który 
jak każda władza tymczasowa nie ma ani siły ani uroku. 
W każdym razie pewnym być można, że zbrojenie się po 
obu brzegach dolnego Dunaju jest gotowaniem się prze­
ciwko zewnętrzemu nieprzyjacielowi, i że porozumienie 
się Turków z Wołochami byłoby zupełne, gdyby pomię­
dzy nimi nie stawali obcy pośrednicy.

Z Włoch wieści coraz więcćj wojenne, gdyż rząd 
czuje potrzebę działania. Mówią o oddaniu dyktatury

w ręce króla jak w 1859 r., ale to pewna, że gabinet flo­
rencki umawia się tak samo z Prusami jak i z Austryą. 
Pan Visconti-Venosta ambasador nominowany w Stambule 
udał się w drogę przez Wiedeń, gdzie jako Lombardczyk 
ma stosunki. Zapewniają, że Austrya pozwala już sobie 
mówić o ewentualnćm odstąpieniu Wenecyi.

Paryż, 7 kwietnia.
4) Przyniósł wam już zapewne telegraf wiadomość 

o zapowiedzianćj ofieyalnie ewakuacyi Meksyku przez woj­
ska francuskie. Nieugięta postawa gabinetu washingtoń- 
skiego, jednomyślna wreszcie opinia Francyi położyła ko­
niec wojnie przygotowanćj intrygą, depczącćj prawo naro­
dów, tak drogo i boleśnie opłaconćj przez Meksyk, Fran­
cyą a podobno i inne kraje Europy. Lepiej jednak późno 
niż nigdy, i swobodnićj odetchnie każdy dobrze życzący 
Francyi, skoro powody do zajść pomiędzy nią a Stanami 
Zjednoczonymi wydają się usunięte. Dziś kiedy ta już 
znika obawa, mało mnie a podobno i czytelników Dzien­
nika Poznańskiego obchodzi los cesarza Maksymi­
liana i amatorów grających na loteryi meksykańskićj. Tą 
rażą dziwnym wyjątkiem w historyi, po urnie zdaje się, że 
niedługo nastąpi kara i nauka dla dających się używać do 
przedsięwzięć godnych pod każdym względem osławionćj 
pamięci Walkera. Usposobienie ogólne względem inter- 
wencyi w Meksyku tego samego jest zdania, a wdzisiejszćj 
Liberté nawet Emile Girardin wspomina o zgonie oficera 
belgijskiegó, ubitego przez republikanów pod Meksykiem, 
jako o odwecie godziwym, usprawiedliwionym prawem 
wojny.

Niczazdroszczę rządowi Napoleona III, że od takiego 
człowieka, zmuszonym się widzi przyjmować nauki i zno­
sić wezwania, by nie schodził z drogi „uczciwości polity- 
cznćj.“ Życzę tylko by nowe trudności nie stanęły na 
przeszkodzie ewakuacyi. Przewidzieć łatwo, że stronnicy 
młodego cesarza zwątpiwszy o jego przyszłości, będą się 
starali powtórnćm odstępstwem okupić dawną zdradę, i że 
opór republikanów może nabrać sił i rozmiarów, które 
niepozwolą Napoleonowi wycofać jednćj części wojska 
a drugą pozostawiając na łasce Opatrzności. W każdym 
jednak razie opuszczenie Meksyku sprowadzi niezawodnie 
zmiany w polityce Francyi na zewnątrz, lub w wewnętrz­
nych jćj urządzeniach.

Los księstw naddunajskich i sprawa mołdowołoska 
sama w sobie, poczyna mnićj niż dawnićj obchodzić opinią 
publiczną. Okólnik prezesa tamtejszych ministrów, wy­
znanie naiwne kraju, że nie znajduje na własnym gruncie 
środków do ukonstytuowania trwałego rządu i wyciąganie 
rąk z prośbą o dar zagranicznego księcia, osłabiły sym- 
patye, nawet gorąco dla Rumunii usposobionych dzienni­
ków. Po Siècle, Opinion nationale i Débats, 
już i rewolucyjny Avenir gotują się do publikacyi arty­
kułu, radzącego oddać księstwa naddunajskie Austryi 
wzamian za Wenecyą, naturalnie pod pewnymi warunkami. 
Głosy ich o tyle mają znaczenie, iż są to jedyne prawie or­
gana prasy gotowe zgodzić się na przedłużenie dyktatury 
ceśarskićj w razie wojny, i że w podobnym wypadku na 
nich Napoleon III opierać by się musiał. Artykuł p. 
Gueroult był echem księcia Napoleona, a w dzisiejszym 
Avenir dogmatyczny p. Peyrat mówi, że wojna jest złem 
mniejszćm od obecnego pokoju, i że chwycić się jćj należy, 
jako ostatecznego środka dla przywrócenia pogwałconego 
w Europie prawa narodów.

Donosiłem wam przed kilku tygodniami o ma- 
jącćj się pojawić broszurze pod tytułem: „Napo­
leon III et la Prusse. Czas jakiś wstrzymana uka­
zała się wczoraj, ale nieodpowiedziała oczekiwaniom. 
Autor, widocznie jakiś literacki najemnik oświadcza, że 
misyą Prus jest wyrzucenie Austryi z Niemiec, postawienie 
przewaźnćj floty na morzu północnćm, a nakoniec wznie­
sienie tamy przeciw moskiewskiemu zalewowi. Szukając 
aliansów dla Prus nie widzi ich gdzie indzićj tylko we 
Francyi, którćj w nagrodę ofiaruje kawałek ziemi około 
Saary i zgodę na sprostowanie granicy zdaje się koło Lan­
dau. Anneksyą prowincyi nadreńskich uważa za niepodo­
bną i wskazuje natomiast na przyjemny charakter pru­
skiego narodu, któremu nawet pan Favre sprawiedliwość 
oddać musiał. Jest wprawdzie ku końcowi jakieś nieokre­
ślone wskazywanie na mglistą przyszłość, wszystko jednak 
redukuje się do pokazywania gruszek na wierzbie, które 
wątpię by skusiły praktycznych Francuzów. Godną jest 
uwagi wiadomość podana tego samego dnia przez Inter­
national londyński pobierający subsidia od francuskiego 
rządu, że koncentracya wojsk moskiewskich po nad gra­
nicą W. Ks. Poznańskiego jest następstwem umowy za- 
wartćj pomiędzy rządami moskiewskim a pruskim. Za 
usługę oddaną Moskwie przez I rusy w 1863 roku, Mo­
skwa winna wywzajemnić się w 1866 roku stósownie do 
zawartćj w czasie powstania polskiego konwencyi. Relata 
refero.

Ta nieosobliwie zredagowana deklaracya niepodbije 
jeszcze serca Francyi, wyznać jednak należy, że w pośród 
narodu przenoszącego dramatyczną akcyą nad akademi­
ckie prelekcye, przedsiębiorczy duch i gwałtowne ruchy hr. 
Bismarcka wywierają pewien urok na umysły znudzone 
bierną polityką wiedeńskiego gabinetu. Są ludzie poli­
tyczni a na ich czele stał niegdyś pan Thouvenel, który ze 
swoich planów wykreślił raz na zawsze alians z Austryą 
tylko dla tego, że jćj dobrćj chęci a nadewszystko silnćj 
woli nie ufali i nie ufają. Dotychczas klamka jeszcze nie 
zapadła i alians prusko-włoski jeszcze nie podpisany; je­
żeli jednak gabinet wiedeński sądzi, że zapowiedzią inten- 
cyi zyszcze przyjaciół, a vis à vis obcych mocarstw postę­
pować będzie jak na Węgrzech lub w Galicyi, to niezawo­
dnie sprawdzi się na nim przypowiastka o zającu zjedzo­
nym w pośród serdecznych przyjaciół. Stać na rozstaj­
nych drogach, odwlekać, podawać każdemu koniec palca, 
a nikomu całćj ręki długo nie uchodzi, i nie na wiele się 
przyda; a na raz samemu jednemu niepodobna bronić 
Wschodu od Moskwy, Niemiec od Prus i od Włoch We­
necyi.

We Włoszech stanowisko rządu staje się coraz tru- 
dniejszćm i dla tego to gotów on rzucić się w ogień przy 
pierwszćj lepszćj sposobności, uważając wojnę za niebez­
pieczne ale heroiczne lekarstwo. Zniechęcenie i brak kre­
dytu jest tak wielkim, że większa część kompanii zawiesiła 
roboty koło rozpoczętych dróg żelaznych, a niektóre dzien­
niki radzą rządowi, by korzystając z niedotrzymania wa­
runków zabrał na swoją własność opuszczone koleje. 
Flota zbiera sję na Adryatyku/obozy stają jeden pod Bo­
lonią w 65,000 żołnierza, drugi pod Piacenzą nad Po 
w 35,000. Mówią o wejściu do gabinetu pana Pepoli 
i o nominacyi Cialdiniego na naczelnego wodza naturalnie 
pod nominalnćm dowództwem króla. Projekt do dekretu 
oddającego dyktaturę jak w 1859 w ręce Wiktora Ema­
nuela ma być już zredagowanym, a oprócz stu milionów 
franków trzymanych w skarbie na wszelki wypadek, wło­
skie banki i towarzystwa finansowe zagwarantowały już 
pożyczkę z 250 milionów. Rząd i naród zdecydowane są 
wyjść bądź co bądź z nieznośnego położenia, które im się 
wydaje rodzajem powolnćj śmierci. Ruch dyplomatów 
włoskich jest niezwykły. Pan Arese osobisty przyjaciel ce­
sarza Napoleona zjechał do Paryża, jak to zwykle w wilią 
ważnych przypadków miewało miejsce, a p. Vimercati, da­
wnićj adjutant króla Wiktora Emanuela a dziś attaché

przy ambasadzie w Paryżu powołanym został do Turynu. 
Faktem nieulegającym wątpliwości mimo zaprzeczeń jest, 
że się Włochy zbroją i że lada chwilę cała armia powo­
łaną być może na stopę wojenną, to jest z 205 podniesioną 
do 377 tysięcy, w których trzydzieści Bersaglierów. Podaję 
stan rzeczy jakim jest, nie zaręczając wszakże, czy z tych 
wielkich chmur nie będzie znów małego deszczu.

Kończę wiadomością z dziedziny czysto uczonćj. Po 
panu Cuvillier Fleury protegowanym przez pana Guizot, 
wystąpił znów nowy kandydat do akademickiego krzesła 
p. Champagny wynaleziony przez biskupa Dupanloup, pi­
sarz czysto katolicki, autor Historyi cezarów, o którym nic 
zapewne nie słyszyliście. Republikanina p. Henri Martin 
polecają jako|historyka pp.Thiers i Mignot, a co dziwniej­
sza cesarzowa. Ze względu na prace p Henryka Martin r 
o Moskwie, które walczą wprost z opiniami przyjętemu 
w uniwersytetach i szkołach, wybór jego jest dla nas nad- ’ 
zwyczaj ważnym, stanie się bowiem rodzajem zwycięztwa 
w najwyższych sferach naukowych. Największym jednak 
grzechem p. Martin jest to, że nie jest człowiekiem salo • 
nów, że żyje od nich z daleka, niepodległy od rządu, partyi 
i koteryi.

Listy z Carogrodu mówią, że Bułgaria, Herzo- 
gowina, Bośnia roją się od moskiewskich agentów burzą­
cych do świętćj wojny, — dodaję jednak, że ruch wywo­
łany w tych prowincyach ukończyłby się prędzćj jeszcze 
niż na Libanie.

Marszałek Niel, komenderujący w Tuluzie, a bez wąt­
pienia najlepsza głowa wojskowa Francyi, przyjechał do 
Paryża i wzywanym bywa do cesarza. Jest to jedyny 
wódz naczelny, któremu (nie wyjmując Mac Mahona) mo­
żna powierzyć armią.

Bukareszt, 30 marca.*)
¿J Rozpoczynając w waszym Dzienniku poczet 

sprawozdań o stósunkach politycznych księstw Naddu­
najskich, chciałbym przedewszystkićm rozwinąć przed 
oczyma czytelników waszych obraz dzisiejszego ich stanu; 
tworząc tym sposobem niejako tło malowidła, na którćm 
następnie pojedyncze wypadki tćm dobitnićj i zrozumialćj 
odrysowywać się będą.

W świecie spółecznym równie jak w przyrodzie łączą 
się wszystkie zjawiska w jeden nieprzerwany łańcuch po­
wodów i skutków — a ich objawy wydają się dziwacznemi 
lub niepojętemi jedynie temu, komu niedostępna jest tajna 
owych zjawisk sprężyna.

Owóż stan dzisiejszy księstw Naddunajskich podobny 
jest chyba do stanu człowieka, powstającego z łoża po prze- 
bytćj ciężkićj lekarskićj operacyi. Pozbył się on wpraw­
dzie niszczącego go raka, ale niebezpieczeństwo jeszcze 
nie minęło, pozostały straszne dawniejszćj choroby na­
stępstwa. I księstwa Naddunajskie wyrwały się w dniu 
23 lutego ze szponów systemu, który wpoiwszy się jak 
upiór w samo rumuńskiego narodu serce, wysysał z niego 
najżywotniejsze soki, a podkopując moralny i materyalny 
ich dobrobyt postawił je po siedmioletnićm panowaniu 
na brzegu przepaści, z którćj nie było wyjścia jak pod 
czarniejsze jeszcze i ohydniejsze — jarzmo moskiewskie. 
Straszliwe tego systemu skutki długo jeszcze będą podko­
pywać rozwój rumuńskiego narodu; a jeśli szczęśliwy 
zbieg okoliczności lub silne Opatrzności ramię niezgniotą 
owćj dwugłowćj hydry moralnego upadku i finansowego 
rozstroju — to trudno przewidzieć jak daleko sięgną zło­
wrogie upadłego systemu następstwa.

Nie masz w świecie finansowym nic wymowniejszego 
nad cyfry. Niedawno miałem sposobność przejrzeć spra­
wozdanie tutejszego ministra finansów o stanie dzisiej­
szym skarbu księstw Naddunajskich, Wkrótce raport teń, 
jak słyszałem ma być ogłoszony drukiem. Przedkładam 
Wam w wyciągu to sprawozdanie, dodając że w podobnym 
stosunku ma się rzecz z innemi działami administracyi 
a w końcu i z moralnością publiczną. Ab uno disce 
omnes.

Po objęciu w r. 1859 rządów przez ks. Kuzę miał 
cały kraj 28,664,095 piastrów wołoskich długu — powiada 
p. minister — z czego przypadało na Wołoszczyznę pia­
strów 20,474,068; na Multany zaś piastrów 8,490,027; 
dziś po siedmiu latach rządów Kuzy kwota długu publicz­
nego wynosi 1,408,455,540, mówię: jeden miliard, cztery­
sta ośm milionów, czterysta pięćdziesiątpięć tysięcy, pięć­
set czterdzieści piastrów, czyli 521 i pół milionów fran­
ków ; zatćm w stosunku do rocznych dochodów państwa, 
które na rok 1866 preliminowane są w kwocie 126 milio­
nów piastrów, sumę dwakroć większą od długu publicz­
nego Austryi, którćj stan finansowy znany jest Europie. 
Dodajcie do tego prawie całą armią od dwu, wszystkie 
urzęda od czterech, a szkoły i zakłady dobroczynne od 
sześciu miesięcy niepłacone, i pretensye kilku znaczniej­
szych przedsiębiorców zagranicznych, którym odjęto teraz 
samowładnie przez były rząd nadane a zgubne dla kraju 
koncesye i monopole; a będziecie mieć blady obraz finan­
sowego stanu Rumunii, którego od zupełnego bankruc­
twa słaba tylko osobistego zaufania w sprężystość nowego 
rządu oddziela zapora.

Gdy tak blade widma państwowego bankructwa, mo­
ralnego upadku i niszczącego najżyzniejsze okolice Mul- 
tan głodu w samćm łonie Rumunii w straszną splotły się 
trójcę, zbierają się i na zewnątrz ze wszech stron coraz 
czarniejsze chmury. Już czyhająca na nową zdobycz Mo­
skwa rozesłała zgraję czynnych ajentów po całych Mul- 
tanach, by poduszczać braci Mołdawian na współplemien- 
nych Wołochów i siejąc niezgodę wywoływać pożądane jćj 
niesnaski i zaburzenia; a nad granicami Prutu gromadzi 
cichaczem coraz znaczniejsze siły, zmuszając tym sposo­
bem i innych sąsiadów, Austryą i Turcyą, do odpowiednich 
tymże, wojskowych demonstracyi. Wytęża ona wszystkie 
siły, by intrygami w ciele prawodawczćm i obałamuceniem 
ludu zdepopularyzować nowy rząd rumuński i podkopać 
jego wpływy.

Czy naród pojąwszy nareszcie swe przeznacznie 
i prawdziwy interes oprze się tćj szatańskićj polityce ła­
komego sąsiada; czy przy podkopanćj przez przekupne 
rządy Kuzy moralności publicznćj da się uwieść? zapy­
tują dzisiejsze tutejsze dzienniki, zapytuje i każdy, który 
się szczerze przyszłością tego, jak i każdego innego na­
rodu Europy zajmuje.

Odpowiedź na te pytania leży w przyszłości. Zada­
niem listów mych będzie donosić wam o ile rozwiązanie 
przybliża się lub oddala.

*) Spóźnione.

PRUSY,
Berlin, 9 kwietnia. Odpowiedź na znaną notę austry- 

acką z dnia 31 z. m. dana w Wiedniu przez posła prus­
kiego, barona Werthera cesarskiemu ministrowi hrabiemu 
Mensdorffowi, brzmi, jak następuje:

Wiedeń, 6 kwietuia.
„Niżćj podpisany król, pruski poseł nadzwyczajny 

i pełnomocny minister otrzymał od swego rządu polecenie 
donieść cesarsko-austryackiemu ministrowi domu cesar­
skiego i spraw zagranicznych panu hr. Mensdorffowi o ode­
braniu oświadczenia, jakie cesarski poseł w Berlinie pre- 
zesowi ministrów i ministrowi spraw zagranicznych, hr.
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Bismarckowi w nocie z dnia 31 marca uczynił. Prezes 
ministrów tę notę, według wyrażonego w nićj życzenia 
niezwłocznie JKMości, swemu najmiłościwszemu panu 
przedłożył, jako tćż odebrał polecenie uczynić p. hr Mens- 
dorffowi następujące uwagi:

Obawy zagrożenia pokoju powstałyjedynie z faktu, że 
Austrya, z trudnego do odgadnięcia powodu, od 13 z. m. 
znaczne siły zbrojne w sposób groźny ku pruskiój granicy 
posuwać zaczęła. Rząd cesarski żadnego nie dał obja­
śnienia co do motywów postępowania tak zastanawiają­
cego; albowiem twierdzeniu, jakoby zajścia z żydami wywo­
łały potrzebę tych zbrojeń, sprzeciwia się ich wielkość, 
jako tćż umieszczenie sił pościąganych wzdłuż granic pru­
skiej i saskićj, gdzie bezpieczeństwo żydów nigdy zagro- 
żonem nie było. Gdyby Austrya była się uważała za za­
grożoną przez Prusy, to podług usposobień i myśli wypo­
wiedzianych w nocie przez hr. Karolyego z tym większą 
pewnością można się było spodziewać, iż gabinet wiedeń­
ski fakta wydające mu sięgroźnemi na mocy art. 11 ustawy 
związkowćj poda do wiadomości rzeszy niemieckićj, a przy- 
najmnićj zażalenie swoje wniesie do rządu królewskiego. 
Zamiast tego jeszcze nadaremnie czekamy po dziś dzień 
na wytłumaczenie, przeciw jakiemu to niebezpieczeństwu 
zbrojenia niby to obronne Austryi są skierowane. Ta­
jemnica, którą te zbrojenia Austryi otoczone zostały, usi­
łowanie, by królewskiemu rządowi dobrze znaną ich wiel­
kość i obszernośćwmnićjrażącćm świetle wystawić, mogły 
tylko się przyczynić do^wzmocnienia pierwotnego wrażenia, 
iż wojska zbierające się codziennie na północnćj granicy 
austryackićj od dwóch tygodni są widocznie gromadzone 
w celu zaczepnym i dla Prus niebezpiecznym.

Mimo to rząd król, pruski przez dni czternaście aż do 
28 zm. wzbraniał się rozporządzić środki obronne, ponie­
waż król, niżćj podpisanego pan najmiłościwszy, przewi­
dywał, iżby zebranie i z naszćj strony sił zbrojnych poko­
jowi w daleko wyższym stopniu zagrażać mogło, aniżeli 
dyplomatyczna nót wymiana. Dopiero gdy, skutkiem ilo­
ści i rozłożenia wojsk austryackich na granicy czeskiej 
bezpieczeństwo ziem pruskich mogło się stać zawisłem od 
rezolucyi gabinetu wiedeńskiego, król JMć wydał rozkazy 
celem obrony kraju, jako tćż uznał, że pierwszy rząd ce- 
sarsko-austryacki z powodów dotychczas nie wyjaśnionych 
zagrożeniem militarnćm granic pruskich wywołał stan na­
prężenia, jakiego w ogólnych stósuńkach Europy żadnego 
nie było śladu, i za który rząd król, wszelką z siebie zrzuca 
odpowiedzialność. Jeśli rząd cesarski istotnie nie miał 
zamiaru zaczepienia Prus, to zaiste rząd królewski pojąć 
nie może, dla czego Austrya takie rozporządzenia wojenne 
wydała.

Jak niżćj podpisany zjednćj strony przeciw podej­
rzeniu nieuzasadnionemu zamierzonego przez Prusy za­
kłócenia pokoju w dotychczasowćm położeniu rzeczy sta­
nowczo się ogradza, tak z drugićj ma polecenie oświad­
czyć JEksc. p. hr. Mensdorffowi jak najuroczyścićj, iż za­
miarom Najj. Pana nic nie jest więcćj obećm, jak 
wojna zaczepna przeciw Austryi.

O usposobieniu osobistćm cesarza JMci król, a niżćj 
podpisanego pan najmiłościwszy, tćm mnićj powątpiewać 
może, ile że zawsze temu usposobieniu szczerą wzajemno­
ścią się odpłacał i swe uczucie przyjaźni dla JCMości bę­
dzie umiał niezależnem uczynić od stosunków politycznych. 
By zaś uczuciu przychylności, jakićm cesarz Jć jest prze­
jęty względem państwa pruskiego, dać wyraz odpowiedni 
|w czynie, zapewne cesarskiemu rządowi na sposobności 
zbywać nie będzie.

Zostając etc. ect.
Berlin, 9 kwietnia. Ministeryalna Nordd. A lig. Z tg 

rozpisuje się nad faktem uwięzienia oficera pruskiego br. 
Waldersee na dworcu prażskim, oraz zmuszenia go przez 
władze cesarskie do powrotu do Berlina. Dziennik rze­
czony z faktu tego wnioskuje, że zbrojenia austryackie 
w Czechach rzeczywiście musiały przyjąć rozmiary nad­
zwyczajne, kiedy rządowi rakuskiemu tak wiele zależy na 
zatajeniu ich przed okiem oficera pruskiego; że więc 
wszelkie zapewnienia ze strony Austryi, jakoby stale pra­
gnęła utrzymania pokoju, były tendencyjne, a natomiast 
uzasadnione obawy wypadków wojennych. Nordd. A lig. 
Ztgdodaje: „Sądzimy, że rząd pruski, ostrzeżony wy­
padkiem tym, będzie się miał na baczności w obec tego, 
so się przygotowuje w Czechach. Zresztą bez wątpienia 
rząd królewski wkrótce uchwali środki odwetu — nieuni­
knione następstwo obejścia, jakiego doznał oficer pruski 
re strony władz austryackich.“ —NationalZtgw arty­
kule wstępnym pod napisem „Der Rechnungsfehler“ 
wierdzi, że z powodu, iż w Prusach minister spraw za­
granicznych jest równocześnie przewodniczącym minister­
stwu, dyplomacya w polityce pruskićj wzięła przewagę 
i uszczerbkiem dla pomyślności państwa; dyplomacya ta 
?aś błąd popełniła bardzo szkodliwy w sprawie szlezwi- 
iko-holsztyńskićj, mylnemi bowiem okazały się nadzieje, 
ie dyplomaci pruscy zdołają pozyskać poparcie Austryi 
:elem aneksyi księstw, dziś zaś, gdy wojna jedynym nie- 
nal jest środkiem rozcięcia węzła gordyjskiego, wewnę­
trzne stósunki państwa pruskiego w skutek dotychczaso- 
vego systemu rządowego tego są rodzaju, iż umożebniają 
•hyba tylko jaki taki status quo, ale nie dozwalają wziąść 
łę do wykonania wielkich zamiarów i planów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 kwietnia. Dziennik Warszawski 

»głasza ukaz z dnia 14 marca r. b, na mocy którego puł­
kownik lejbgwardyi kirysyerów, baron Korif, otrzymał 
v zamian za dziedziczne swe dobra donacyjne Wiszniew, 
które w powiecie siedleckim wlubelskićm obecnie posiada, 
nne znaczne dobra rządowe, w piotrkowskim powiecie po- 
ożone.

Wybory na członków władz towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, w miejsce kończących urzędowanie, od- 
¡ędą się w Warszawie, Płocku, Lublinie, Kielcach i Ka- 
iszu w dniu 12 maja r. b., wedle przepisów i zwyczajów 
•bowiązujących w tćj mierze.

Na wystawie paryskićj roku 1867 ma być, jak wia- 
•omo, urządzony osobny oddział utworów sztuki aż do 
!°ńca 18 stulecia, połączony z wystawą wykopalisk 
wszelkich ciekawych archeologicznych zabytków. War­

szawski komitet powszechnćj wystawy paryskićj ogłosił 
’kutkiem tego wezwanie do wszystkich miłośników staro- 
■ytności krajowych, oraz posiadaczy godnych uwagi przed­
miotów sztuki staroźytnćj krajowćj, iżby udział w rzeczo- 
'ćj wystawie przyjąć i zbiory swe czy to w całości, czy w 
•ojedyńczych ukazach za pośrednictwem rzeczonego ko­
mitetu przesłać zechcieli.

Z Chełmskiego, 31 marca. Piszą do Gazety Na- 
edo w ćj: Po odsunięciu przez rząd w dniu 1 stycznia 
i65 roku od posady profesora teologii świętćj w semina- 

Jum chełmińskićm ks. DeodataSmołeńca, aby alumni nie 
yii pozbawieni słuchania teologii pastoralnćj, którćj wy- 
ład już od 1 października 1864 r. był rozpoczęty, biskup 
<>minat przedstawił komisyi rządowćj spraw duchownych 
a zastępcę kilku kandydatów, z których żadnego nieprzy- 
feto. Nie mając więc biskup nominat do następnego 
jzedstawienia więcćj usposobionych kandydatów, upra­
li głównego dyrektora spraw wewnętrznych i duchown., 
Cięcia Czerkaskiego, o zezwolenie zniesienia się z JW.

metropolitą lwowskim, ks. Litwinowiczem, i proszenia go 
aby zezwolił z dyecezyi swoich unickich zdatnym kapłanom 
przybyć do dyecezyi chełmskiej na profesorów seminaryum. 
Na takowe odniesienie się biskupa w miejsce odpowiedzi 
otrzymał on od ks. Czerkaskiego wezwanie, aby stawił się 
przed nim w Warszawie. Jakoż w miesiącu styczniu 1865 
roku biskup nominat wezwaniu zadosyć uczynił i na pier- 
wszćj zaraz konferencyi z księciem Czerkaskim miał sobie 
oświadczone: ze biskupowi nominałowi nie pozwala wybie­
rać sobie profesora do seminaryum z rekomendacyi metro­
polity Litwinowicza, ale sam wybierze i że nawet ma już 
takowego, unitę z dyecezyi przemyskićj, posiadającego 
stopień naukowy, proboszcza parafii Polany Surowiczne, 
ks. Hipolita Krynickiego, i za takowego ręczy - i wezwał 
nominata do napisania listu do biskupa przemyskiego, aby 

Krynickiego z dyecezyi swój uwolnił i na wyjazd do 
C ełma zezwolił. Gdy zaś biskup nominat wymawiał się 
nieznajomością osoby przedstawionej, ani o jego zdatności 
i obyczajach, wszystko to niebyło przyjętćm i surowo roz­
kazano aby natychmiast list za Krynickim był napisany 
1 od takim naciskiem zmuszony został osłabiony starzec 
uledz i zaraz napisał listy w tym przedmiocie, jeden do 
JM. metropolity, drugi do JW'. biskupa przemyskiego, za­
mawiając sobie, że ks. Krynickiego jako wybranego tylko 
przez ks. Czerkaskiego, przyjmie do dyecezyi swćj, jeżeli 
ks. Kiymcki złoży mu litteras dimissoriales i świadectwo 
de monbus et vita.

Po ciężkich przejściach w sprawie kościoła unickiego 
z ks. Czerkaskim przez czas blisko dwóch miesięcy, powró­
ciwszy biskup nominat do Chełma, przedsięwziął powziąć 
wiadomość szczegółowy o Krynickim, za którym zmuszony 
był prosie biskupów galicyjskich. Jakoż w prędce dowie­
dział się, że ks. Hipolit Krynicki nie ma stopni naukowych 
i nigdy me był proboszczem, tylko w Polanach Surowicz- 
nych przy tamtćjszćj kaplicy administratorem. Że jest 
burzliwego charakteru, nieuległy swćj władzy duchownćj’, 
młody człowiek, podejrzany w obyczajności, a co najgor­
sza, przeciwnik unii kościoła ruskiego z patryarszeństwem 
rzymskićm, a oddany sercem i duszą schizmie synodalnćj 
petersburgskićj Właśnie takich rząd moskiewski chce 
usilnie dla unitów chełmskich wprowadzić, aby tę resztko 
w imperyum słowiańskich katolików na prawosławie prze­
prowadzić. 1

Na-stępnie przesłano biskupowi Kalińskiemu list od 
nuneyusza rzymskiego z Wiednia z opinią o księdzu Kry­
nickim; wnim mówi on: „Prosił mnie N., abym dla dobra 
kościoła dał swoje zdanie o ks. Hipolicie Krynickim ka­
płanie dyecezyi przemyskićj, nateraz kapelanie w Polanach 
który przez rząd moskiewski wezwany został na profesora 
do seminaryum chełmskiego. Z zebranych wiadomości od 
ludzi godnych zaufania, zdaje mi się, że rząd moskiewski 
troskliwie się stara umieścić go na posadzie rektora semi­
naryum ; lecz ta zachętka rządu moskiewskiego przez was 
odrzuconą została jako dobijająca się o człowieka najgor­
szego i szkodliwego religii katolickićj.“

Nadto po tak niepochlebnćm dla ks. Krynickiego zda­
niu wysokićj władzy duchownćj, powróciwszy ze Lwowa 
od święceń kapłańskich, alumni chełmscy przynieśli wre­
szcie od metropolity Litwinowicza opinią o ks. Krynickim 
taką, iż niemożna już było biskupowi Kalińskiemu powąt­
piewać, jak może być kapłan ten szkodliwym w jego dye­
cezyi, szkodliwym dla unii świętćj, w którćj statecznie wy­
trwać całe jego duchowieństwo pragnie.

Będąc powołany znowu Krynicki od ks. Czerkaskiego,
-7^^yęhmiast przybywał do objęcia swych obowiązków 

w Chełmie, udał się on do swego biskupa polańskiego dla 
uzyskania litteras dimissoriales i świadectwa de moribus 
et vita. Ksiądz biskup, mając polecenie z Wiednia od 
nuneyusza, żądanych papierów ostatecznie odmówił. Na­
tenczas Krynicki potajemnie ucieka do Warszawy, a upe­
wniony, że dla braku dowodów kwalifikacyjnych ducho­
wnych, nie może być od biskupa Kalińskiego według praw 
kanonicznych przyjętym do dyecezyi chełmskićj, rzuca się 
w opiekę ks. Czerkaskiego, który wyrabia mu paszport 
emigracyjny i poddaństwo carowi moskiewskiemu; wreszcie 
mianuje go nauczycielem religii w gimnazyum rusko-unic- 
kićm chełmskićm. W miesiącu styczniu r. b przybył ks. 
Krynicki do Chełma, a gdy przy przedstawieniu się bisku- 
powiKalińskiemu nie złożył zażądanych świadectw, ani na­
wet formaty, że jest rzeczywiście kapłanem, biskup nietylko 
mu odmowił pozwolenia odprawiania mszy świętćj i innych 
sakramentów, ale że ks Krynicki został nominowany do 
wykładania nauki religii w szkole gimnazyałnćj, odniósł 
się do dyrektora oświecenia publicznego z prośbą o wstrzy­
manie nadanych mu obowiązków nauczyciela, dopóki nie 
przekona biskupa, że jest rzeczywiście kapłanem z dyece­
zyi przemyskićj i że nie podlega cenzurom kościelnym, 
któreby wzbraniały mu wykładu religii dla uczniów unic­
kich. Todanie do dyrektora oświecenia było takie:

.,Do JW. dyrektora głównego w komisyi rządowćj 
oświecenia publicznego. JO. książę dyrektor główny pre­
zydujący w komisyi rządowćj spraw wysokim reskryptem 
z dnia 23 grudnia (4 stycznia) 1865/6 r. No. 1187, zawia­
domił mnie, że ksiądz wyznania grecko-unickiego dyecezyi 
przemyskićj, Hipolit Krynicki, przeznaczonym został na 
nauczyciela religii do tutejszego gimnazyum chełmskiego 
unickiego dla uczących się w nićm, a należących jako uni­
tów do dyecezyi mojćj. Prawda i postanowienia kościoła 
naszego wymagają, aby duchowna osoba, przesiedlająca 
się z jednćj dyecezyi do drugićj dla pełnienia w nićj ka­
płańskich obowiązków, opatrzona była od swego dyece- 
zyalnego biskupa w świadectwo, dozwalające na takowe 
przesiedlenie (litteras dimissoriales), jak również o jego 
prowadzeniu się (de vita et moribus), i tylko po okazaniu 
tych dowodów właściwej władzy dyecezyalnćj przesiedla­
jąca się osoba duchowna dostaje prawo i pozwolenie na 
pełnienie duchownych obowiązków w nowej dyecezyi. Pod 
tym względem podobny porządek, jako bardzo naturalny 
i z istoty rzeczy wynikający, zapewne zachowuje się również 
i w hierarchii prawosławnćj cerkwi.

„Ponieważ uczniom wyznania grecko-unickiego chełm­
skiego ruskiego gimnazyum, znajdującym się pod mojćm 
duchownćm zawiadywaniem, nauka religii powinna być 
wykładaną przez duchownego tegoż wyznania, a wyżćj 
wzmiankowany kapłan przemyskićj dyecezyi, Hipolit Kry­
nicki, nietylko nie okazał mi dotąd postanowionych cer- 
kiewnemi naszemi prawami wyżćj wyrażonych dokumen­
tów, lecz nawet prócz sukni duchownćj nic nie przekonywa 
mnie, że przedstawiający się pod nazwą jakoby księdza 
Krynickiego jest rzeczywiście wyświęconym kapłanem, to 
ja najmiłościwićj postanowiony przez najjaśniejszego cesa­
rza na straży całości cerkiewnych praw powierzonćj mi 
chełmskićj greek o-unickićj dyecezyi, uważam wtymwzglę- 
dżie za najpierwszy mój obowiązek odnieść się do JW. 
z prośbą o należne rozporządzenie, nie dopuszczające ks. 
Hipolita Krynickiego do wykładu nauki religii w chełm­
skićm ruskićm gimnazyum dotąd, dopóki on nie okaże mi 
dowodów, zaświadczających o jego kapłaństwie i prawnćm 
w myśl praw cerkiewnych przesiedleniu do tutejszćj chełm­
skićj dyecezyi.“

Na powyższą odezwę biskup Kaliński otrzymał nie 
od dyrektora oświecenia, lecz od księcia Czerkaskiego 
odpowiedź zupełnie przeciwną jego przedstawieniu, jak 
następuje:

„Do biskupa nominata dyecezyi chełmskićj.

„Pan dyrektor główny komisyi rządowćj oświecenia 
publicznego zakomunikował mi odezwę z dnia 6 (18) sty­
cznia r. b. No. 27, w którćj Wasza Ekscelencya objawiasz 
wątpliwość co do rzeczywistości osoby nowego nauczyciela 
religii gimnazyum chełmskiego ruskiego, ks. Krynickiego, 
jak również wyrażasz ogólne uwagi co do porządku prze­
znaczania nauczycieli religii wyznania grecko-unickiego 
w gimnazyach ruskich.

„Wyżćj wyrażona odezwa JW. pana była przedsta­
wiona przezemnie łącznie z rzeczywistym radzcą stanu 
Witte Jaśnie WTelmożnemu namiestnikowi w Królestwie, 
przytćm na uznanie JW. namiestnika było przedstawione 
co następuje:

„JW. Pan nie miałeś najmniejszej zasady żywić jaką- 
bądź wątpliwość co do osoby ks. Krynickiego potćm, gdy 
ja, jako główny dyrektor spraw wewnętrznych i ducho­
wnych, w’ odezwie z dnia 23 grudnia (4 stycznia) 1865/6 r. 
za No. 1187, presto i stanowczo zakomunikowałem JW. 
Panu, że ks. Krynicki jest rzeczywiście tą osobą, o uwol­
nienie którego JW. Pan sam prosiłeś biskupa przemyskiego 
pismem pod dniem 22 stycznia (3 lutego) 1865/6.

»•••,. ..........................................................
Dla tego JW. hr. namiestnik raczył uznać przedstawienie 
JW. Pana co do ksęidza Krynickiego za pozbawione wszel- 
kićj prawnćj zasady, a przytćm raczył rozkazać, objawić 
JW. Panu, że ks. Krynicki ma i nadal wypełniać obowiązki 
nauczyciela religii w gimna/ym chełmskićm ruskićm dla 
ludności grecko-unickićj. Komunikując JM7. Panu takie 
postanowienie JW. hr. namiestnika nie wątpię, żeJW. Pan 
przyjmiesz one dla ścisłego i niezmiennego wypełnienia.“

Otóż dowód jasny na częstokrotne zapieranie się mo­
skiewskich pism publicznych, że rząd moskiewski nie prze­
śladuje katolicyzmu w Polsce.

Unici polscy ciężkie znoszą uciski rządu w sprawie 
religii; świadczą o tćm fakta, których wyprzeć się nie mo­
że. Niedawanie gruntów usamowolnionym włościanom 
unickim, póki nie przejdą na prawosławie, jak to miało 
miejsce w roku zeszłym w parafiach Zamek, Tarnogród, 
Obsza i innych przez komisarza włościańskiego z Biłgo­
raja, pobicie wpoliczki kapłana przez naczelnika uczastko- 
wego hrubieszowskiego za wymawianie się słuszne, że nie 
może mówić kazań po moskiewsku, gdyż ani on ani jego 
parafianie języka tego nie znają; wyrzucenie z cerkwi dra- 
towskićj z pogwałceniem domu bożego a ze zgrozą ludu 
unickiego pobocznych ołtarzy, a w mieście Biały obrazu 
św. Jozafata, nieuznanego świętym przez prawosławie, 

do tego będącego synem szewca, jak to sam naczelnik 
wójehny oświadczył proboszczowi miejscowemu; w pierw- 
szćm miejscu z rozkazu i w obecności posłanników wojen­
nych od gubernatora wojennego, jenerała Kostandy, a 
w drugićm, jak oświadczał naczelnik powiatowy, z polece­
nia samego namiestnika, którym w podobnych razach apo­
stołowie schizmy kłamliwie się zasłaniają.

Płacze gorzkiemi łzami lud unicki w Królestwie pol- 
skićm nad swym losem pod względem religijnym, gdyż wi­
dzi prześladowanie swojego wyznania, do którego przez 
tyle wieków przylgnął, i cieszy się, że jest członkiem ko­
ścioła powszechnego, w którym jedynie znaleść może zba­
wienie duszy swojćj.

Smuci się duchowieństwo nad pozycyą swego biskupn 
uciskanego w sprawie jedności kościoła świętego, który za 
obstawanie przy swćj wierności nie odbiera już rok trzeci 
po prekonizacyi zezwolenia na przyjęcie konsekracji; nic 
ma żadnych swych przedstawień do rządu ani pomyślnej 
rezolucyi, a częstokroć ani odpowiedzi. Wszystlde inte­
resa duchowne, do praw biskupów przynależne, trzyma 
w ręku swoim książę Czerkaski, depcąc powagę kościoła 
i wolę monarchy pewnie nieświadomego postępków swego 
urzędhika, przysposabiającego rozbrat w miłości ludowćj 
do swego władzcy. Świetność hierarchii kościoła unickiego 
chełmskiego zupełnie zgasła. Biskup bezwładny, odarty 
z wszelkich funduszów przez monarchę mu wyznaczonych, 
od roku prawie bez pensyi, jak w pierwiastkach kościoła 
Bożego, utrzymuje się z jałmużny tylko wiernych, z jałmu­
żny, po którą z bólem serca zmuszony wyciągać rękę że­
braczą. Kapituła katedralna dla przeszkód przez rząd 
stawianych, zamiast z dwunastu z trzech tylko składa się 
członków. Z konsystorza ludzi zdatnych, ale że wiernych 
kościołowi katolickiemu, odsunięto.

Seminaryum i katedry profesorskie obsadzone ludźmi 
przesyconymi kosztem rządu moskiewskiego bohosłowią 
schizmatycką, nabytą w szkole kijowskiej albo wiernymi 
prawosławia wyznawcami, którzy skrzywiając wykładane 
przez nich nauki katolickie dla młodych lewitów, zasiewają 
tylko błędy heretyckie i pogardę ku głowie widomej za­
stępcy Jezusa Chrystusa.

C° sję dalej stanie z kościołem unickim w dyecezyi 
chełmskićj, Bogujedynemu wiadomo i Jego to obronie tak 
straszne prześladowanie unici chełmscy poruczają, bo rząd 
me ma nad nimi miłosierdzia.

WŁOCHY.
Sedyolan, 3 kwietnia. I iszą ztąd do Allg. Ausrsb. 

Z tg co następuje:
Zapowiedziane ruchy wojskowe przyspieszono, a prócz 

tego wiele innych rozkazano wykonać natychmiast. Hu- 
zary z Piacency są w marszu z Caserty do wyższych Włoch, 
szwoleżery „Monserrato“ mają z Noli wyruszyć za nimi’ 
Pułk gidów opuszcza Neapol i ma przyjść do Caserty.
1 rzez to stopniowe posuwanie wojsk ku północy ma się 
sformować druga linia poza obydwoma korpusami, które 
obecnie koncentrują się pod rozkazami jenerałów Cialdi- 
niego i Durando, pierwszy pod Bolonią i na prawym brzegu 
1 adu, drugi pod Piacencą na lewym. Baterye artyleryi 
polowćj rozkwaterowane w Neapolu i Casercie otrzymały 
rozkaz natychmiastowego wyruszenia do obozu pod Bo­
lonią.

Z pułku artyleryi z Kapuy rozkazano nie cztery, ale 
sześć bateryi wyprawić do północnych M7łoch. Prócz 
tego oczekują pułki rozkazów dalszych poruszeń.

Jeueralny konsul pruski Schramm zażądał „ze względu 
na obecne zawikłania polityczne“ od posła swego we Flo- 
rencyi, by go zwolnił od dalszego załatwiania interesów 
austryackich, do czego na mocy traktatu handlowego po­
między Austryą a Prusami z 1 stycznia 1854 r. był obo­
wiązany. Poseł natychmiast przychylił się do „patryoty- 
cznćj' prośby konsula. Odtąd więc dokumenta, wymaga­
jące legalizacyi muszą być wprost odsyłane do posła pru­
skiego we Elorencyi, który na mocy osobnego układu po­
między I rusami i Austryą interesa austryackie odrabia. 
Poddani austryaccy licznie tu zamieszkujący, w razie po­
trzeby papierów z miejsca ich urodzenia pochodzących, 
muszą się zgłaszać do odpowiednich władz miejscowych. 
Dziś wieczorem, oczekują tu przybycia króla z Turynu. 
Ma on tu zabawić trzy dni; w środę dworski obiad, w czwar­
tek bal, w sobotę król wraca do Turynu.

Telegramy.
Frankfurt, 9 kwietnia. Dziś na wniosek Prus zebrali się 

c. łonkowie rady związkowćj na nadzwyczajne posiedzenie 
związku. Spodziewają się, że Prusy podadzą wniosek 
o zwołanie niemieckiego parlamentu.

Frankfurt, 9 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
rady związki.wćj wnosi prezydujący po podaniu przez 
Prusy wniosku, tyczącego się reform, aby go natychmiast

wszystkim rządom zakomunikowano i ustanowiono, nad 
czćm się na przyszłćm posiedzeniu obradować będzie. 
Wnioski jirezydującego przyjęto. Prusy były za tćm. aby 
jak najprędzćj osobny wydział ad hoc ustanowiono.

Podając bardzo szeroko powody, które Prusy posta­
wić wniosek ten zmusiły, — objaśniają one w okólniku 
z dnia 24 p. m. postawione twierdzenie, że reforma 
związku konieczna i odwołują się na depeszę, przez rząd 
bawarski w ostatnich czasach do Wiednia i Berlina posła­
ną, w którćj reforma związku jako konieczna jest przed­
stawiona.

Monachium, 9 kwietnia. Baycrsche Ztg ogłasza 
depeszę, którą rząd bawarski posłom swym w Wiedniu 
i Berlinie przesłał. W nićj uprasza rząd ten dwóch pierw­
szych członków związku, aby wypowiedzieli, że powstrzy­
mają się od zaczepienia gwałtownego innych członków 
związku, i że są gotowi natychmiast rozpocząć rokowania 
w celu zachowania pokoju; równocześnie uprasza się ich 
o wskazanie sposobu i drogi do zgody, które rządy te 
za stósowną uznają. Podług odpowiedzi berlińskiego 
i wiedeńskiego gabinetu z dnia 5 t m. na tę depeszę, spo­
dziewać się słusznie można, że obecnie nie potrzeba się 
obawiać gwałtownego starcia. Oraz są rządy te gotowe 
rozpocząć rokowania w celu usunięcia nieporozumień po­
między sobą i w związku.

Wiedeń, 9 kwietnia. Dzisiejsza Debatte opiewa: 
Ponieważ jest czynem dokonanym, że Prusy urzędownie 
mobilizacyą w Staats-Anzeigerze ogłosiły, Austrya 
oświadczyć musi, że tak długo nie może się wdać w ża­
dne układy, dopóki Prusy urzędownie demobilizacyi nie 
ogłoszą.

DoPresse donoszą: Odpowiedź na ostatnią notę 
pruskiego rządu już przedwczoraj do Berlina nadeszła. 
Treść jćj ma być ultimatum i sądzą, że Austrya w razie, 
gdyby odpowiedź zadowalniająca nie nadeszła, natychmiast 
poda do związku wniosek, by się do wojny przygotowano.

Wiedeń, 9 kwietnia. Jak tutejsza N. Fr. Presse 
donosi, codziennie odbywają się narady w gabinecie, ma­
jące pieniężne interesa na celu, i zapraszają na nie dyre­
ktora banku Pipitza. Powiadają, że posiedzenia te stoją 
w styczności z obecnym stanem rzeczy.

Wiedeń, 9 kwietnia. Dzisiaj wręczą w Berlinie hr. 
Bismarckowi notę austryacką, żądającą odwołania naka­
zanych 28 z. m. uzbrojeń nadzwyczajnych.

Kurs telegraficzny jaęiełdy berlińskiej
Dnia Í0 kwietnia 

z d. 9
Powietrze: parno 
Zyto: stale
na wiosnę............ 44% 43%
lipiec-sierpień..... 47% 46%

Okowita: stale
kwiecień-maj....... 14% 14%
czerwiec-lipiec.... 15'% 1511„

Olej: na wiosnę... 1511,, 16",, 
na jesień.............  12 ■ 12

z d. 9
202
200

48000

Żyto: 903
Okowita: —
Wypowie, żyta.....  20000
Wypowie, okowity 60000T7000Ó 
Kurs wal: stale
N. pzn. 4% list. zst. 89 | 89%
Amerykany..........
Rosyjskie pap. ...

75%
75%

74%
75

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 kwietnia. Na rzecz dotkniętych klęską 

głodową w Galloyi wpłynęło do redakcyi Dziennika: Od p. 
Adama Żółtowskiego 10 tal., od pani pułkownikowej Skarżyńskiej 
z Sokolnik ,15 tal-, od pana Mrowińskiego 10 tal.. Od pani Oros- 
mann z Gościeszyna 1 tal., od hr. Stefana Kwileckiego 15 tal, 
składka zebrana na konferencyi ś. Wincentego a Paulo w Śro­
dzie 2 tal 15 sgr. Ogółem 230 tal. 20 sgr. 9 fen.

— Wczoraj wieczorem po godzinie 9 błyskało się w stro­
ni i zachodniej i zachodnio-północnej widnokręgu po raz pierwszy 
w roku bieżącym. W ciągu dnia powietrze było nie naturalnie, 
jak na tę porę, gorące.

— Żakupna koni pod działa, konnicę itd. nie tylko nie 
zaniechano dotąd w mieście naszém, lecz owszem odbywaó się 
takowe będzie i nadal wedle świeżego ogłoszenia odnośnej wła­
dzy wojskowej.

— Tutejsze Towarzystwo zawiązane celem upiększenia 
miasta, postanowiło podobno, tak jak inne nasze ulice i Rynek 
stary obsadzić drzewami. W tym razie bylibyśmy zdania, iżby 
należało takowe z góry otoczyć w około sztakietami, bo pomija- 
ąc swywolę nigdzie łatwiej jak na Starym Rynku przy natłoku 

ustawicznym przechodzących drzewa uszkodzone być mogą.
— Z dniem wczorajszym rozpoczął się w mieście naszém 

jarmark, który 6 dni potrwa.
— Dzisiaj rozpoczął się znowu nowy kurs Bank w tu­

tejszych zakładach _ naukowych jak niemniéj i szkółkach 
elementarnych. Dzisiaj też otworzoną została trzecia klasa — 
z porządku druga — w nowej szkole elementarnej umieszczonej 
w domu „pod Krakusem“ w bliskości tumu.

* »rem, 8 kwietnia. Dnia 12 hm. odbędzie się w na- 
szćm mieście zebranie rolnicze, na którem, jak się dowiaduję, 
bardzo ważne przyjdą przedmioty pod obrady. Spodziewać się 
należy, że członkowie Towarzystwa licznie się zjadą, aby wziąć 
udział w zebraniu. Jest to obowiązek obywatelski, który się 
prócz lego sowicie opłaca, bo każdy wywozi z podobnych narad 
nowy zastęp doświadczenia i nauki.

— * Wyśolgl w lasku bulońskim. W drugie święto wiel­
kanocne w południe długie szeregi wspaniałych ekwipaży, karet, 
kabrioletów i tilbury, damy w wspaniałych toaletach, mających 
być wzorem, mód na nadchodzącą wiosnę, eleganci stołeczni na 
dzielnych wiatronogach, wreszcie nieprzeliczone tłumy pieszych 
Paryżan płynęły jak szeroka rzeka, wszystkiemi barwy tęczy 
mieniąca się zdała, w jednę stronę, do bnlońskiego lasku, na co­
roczną uroczystość kwietniowych wyścigów. O drugiej cesarz 
z całym dworem ukazał się na trybunie, i szranki otwarte 
zostały.

W pierwszym wyścigu biegały o nagrodę 2000 fr. „Plu- 
„Valasse“ i „Castagnetta;“ ostatnia będąca własnością p.

Deiamarre wyprzedziła o kilka długości końskich swych współ­
zawodników. W drugim wyścigu, nagroda taż sama ; koń „Ko­
mandor“ pobił „Galla;“ główna jednak zasługa zdaniem znawców, 
należ.a a się umiejętności kierującego nim dżokeja. W trzecim 
wyścigu odniosła „Equivoque,“ klacz hr, La Grange, zwycięstwo 
nad „Mercedes“ i „Victorieuse“ p. Deiamarre ; ostatnia wraz 
z jeźdzcem ciężkiego doznała szwanku. Czwarty był wyścig 
o nagrodę miasta Paryża 10,000 fr., wzięła ją „Etoile fi­
lante“ p. Lunel. Wreszcie o czwartej, wśród natężonej uwagi 
publiczności rozpoczął się ostatni wyścig o wielką nagrodę, .tak 
zwaną prix du C adr an. Stanęły do zawodu następujące konie: 
„Fortuna,“ „Gontran,“ „Vertugadin,“ „Mandarin“ i „Fumée.“ 
„Fortuna“ należąca do hr. La Grange, kierowana wprawną ręką 
słynnego dżokeja U. Grimshawa, który niegdyś na znanym „Gla­
diatorze“ odniósł nad najdzielniejszemi bieguny Albionu świetne 
zwycięstwo, dodała i tą rażą nowy laur do licznych tryumfów 
swego 'właściciela.. O 5 dwór cesarski i cały wielki świat opu­
ściły trybunę pośpieszając do stolicy, a za nimi podążyły zwolna 
zebrane tłumy.

Przybyli do Poznania dnia 10 kwietnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Mroziński z Bracblina, Prądzyński z córką 

z Biskupic, Unrug z Mełpina, pani Rekowska z Koszut, Kos- ' 
sowska z Gajewa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Rembieliński z Kr. Polskiego, 
Rychlewski z Drobnicy, dzierżawca Kmita z Drzonki, nadleśn. 
Stefański z Szamocina.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr pani Radońska ń Biega- 
nowa, pani Benda z Linca, p, Jewasiński ze Środy, nadleśni- 
Skalski z Kozłowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Górzeński z Gembic, 
Górzeński z Smiełowa.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Bieńkowski z Smu- 
. szewa, Błociszewski z żoną z Sobiesiernia. Ponikierski z Wi- 

4 śniewa, dr Libelt z Czeszewa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—, * Wełna. Wiedeń, 4 kwietnia: Obrót wełny bar­

dzo nieznaczny, gdyż obcych kupców wcale nie było. M:mo to 
żywe toczono układy, spowodowane różnicą politycznój sytuacyi; 
kupcy bowiem nie lekceważąc obecnego położenia, gotują się na 
wszelkie wypadki. Nie ulega wątpliwości’, że skarb może liczyć 
na szybkie dostarczenie potrzebnej ilości wełny; jak zaś z po- 
mienionych układów wynika, mimo znacznie wypróżnionych za­
pasów pozostał jeszcze zapas pośledniejszej i le szej wełny 
który na wszelki wypadek wystarczy. Nowa strzyż za pasem, 
z której obiecują sobie bogate plony.
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Doniesienia giełdowe.

Giełda poznańska, 10 kwietnia.
Pozn.4% nowe listy zast. 89%, Pozn. listy rent 90, Banku.

polak. 74% pł. Udział koniandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

o: na dostawę wiosenną, 41 żąd., 41'/, pł., na kw.
42'/, pł., 42%, żąd, kwiec.-maj 427, pł., 42%, żąd., maj-czerw. 
48 pł., i żąd., czerw-lip. 433/, pł., i żąd., lip.-sierp. 44’,', pł., 
447, tal. pł.,

Okowita: (z beczką) wyp. 96,000 kwart, na kwieć. 
13“',, żąd., maj 13“,„—% żąd., czerw. 14’/, żąd., lipiec 14’/, 
iąd., sierp. 14»/, żąd, 14’/, pł, wrzesień 15 tal. żąd. ipłac.

Porównanie kursów niektórych walorów z tygodnia od 
1 do 8 kwietnia.

Data. Pozn. 1. zast. now. 4%. Amer. Kol. ż. gal. List. rent. pozn.
33’/, 
89’/, 
39 ”, 
89’/, 
89’/,

74»/,
75%
75»/,
76’/,
75’/,

73 
72 
72’/, 
73’/,

89 
89”, 
90’, 
90’/, 
90’/,

Giełda berlińska, 9 kwietnia
Giełda dziś chwiejąca się w wysokim stopniu; kurs a niższe 

niż w sobotą. Sprawozdania wiedeńskie wpłynęły stanowczo na 
obniżenie się kursów.

Walory praskie: Dobrow. poż. pstwa (4’/, %) 98 żąd 
Poi. pstwazr. 1859(5%) 101’/, pł. Obi. pstwa (3’/,) 84’/, pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 1197, żąd.

List zast.: Zach.-prusk. (31/,) 77*/, płac., dto (4%) 85'/, 
’, pł, dto (4’/,) 94”, p. Pozn. nowe (4%) 89’/, p., Listy rent.: Poz.

""V, płc., Prusk.(1%) 39’/, Prusk. (4%) 91”, żąd.

Najdroższy stryj nasz X: MaolóJ 
Swltalskl umarł 7 kwietnia we Wie­
lichowie, gdzie pełnił obowiązki kapłań­
skie od swego wyświęcenia, aż do śmierci 
i to jako wikary od 1849—1854 r., a 
jako proboszcz od r. 1854 aż dotąd.

W smutku pogrążeni synowce i wy- 
cbowańcy zmarłego [1911]

Dnia 13 bm., jako w rocznicę śmierci
śp. Enfrozyny z Koszntskloh Rnsz­
ozyńskiój, odprawi się w Lutyni na­
bożeństwo żałobne [109]

X. fflarolnkowskl. I

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5 %) 55% płae. Poż. 
r. (5%) 58% płac., Losy z r. 1854 (4%) 69 płac., Losy

kred zr. 1858 69% płc Losy z r. 1860 (5%) 72’, płac., Losy 
z roku 1864 (5°,„) 43’/, płać., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 63 
płc. — Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 84”, pic., Ros.-polsk. 
obi. skarb. (4%) 65”, pł., Polsk. ccrtif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 płac, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 887, żąd., Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł. — Włoska pożycz. (5%) — żd. 
— Amer. poż. ;b%) 1882 74% płac. — Akoye łoi. Żel.: Kol. 
mind. 154'/, pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 72 płac , Austr.-frane 101 
płc., Warsz.-wied. (5%) 607, pic.—Banki ltd.: Austr. cred. mob. 
(5° „) 64 płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów. bank. 
(4°„) 110 płc., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101 % płc., 
Hansem. (4'/,; — płc., Henckel (47,) 100 pł., Obi. hip. szl.
stów. bank. (47,) 10 1, żąd., Meining. (47,)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 1137,, żąd, ldr. 
IIP/, płac, suwereny 6. 237, płc., nap. 5. 12'/, płc., półimp.
5.16’/....................... .. ' ” ' ' n'"' '
banku
kowe 6.

5. 16%* żąd., doli. 1.12% pł. Zagr. bankn 99’/, płac., Austr. 
bankn 95% pł., Ros. bankn. 75 płacon. — Dyskonto ban-

Zlemlopiody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal., maj-czerw. 

60 tal., czerw.-lipiec 61 płc., lip.-sierp. 62 żąd., wrześ.-paźdz. 61 
% żąd. 61 tal. pł. Żyto: 2000 funt.w miejscu 44'/, pł., na kw.- 
i na dostawę wiosenną 4t — % pł, maj-czerw. 45—% pi., czerw, 
lip 46’,—’/„ lip.-sierp. 46%, wrzesień-paź. 46'/,—45’/, tal. płc. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 35—44, szląski 37 tal. szląs. 
38—40'/, tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 tal. 
zwycz. szląski 24, średni 26—27'/, — exquis szląski 27' ,—28, 
na dostawę wiosenną 27%—1 8 pł., maj-czerw. 27',—% płacono,

Szkołę moją i pcnsyonat przeniosłam na 
nl. Ogrodową No. 20. Nauka rozpoczyna 
się d. 10 b. m. [1814] Estkonska.

Bank kredytowy
Donłinirskiego, Kalkstein«, 

Ły sko« skiego 1 Sp.
Upraszamy niniejszem panów akcyonaryu 

szy. ażeby wpłaty na podpisane akcye naj 
póznlój do dnia Walnego zebrania, 19 kwie­
tnia, uskutecznić raczyli, bądź na ręce firmy:
Bniński, Chłapowski, Plater 1 Sp. w Po
znaniu, bądź też wprost pod adresem pana 
fflieozysława Łyskowskicgo w Toruniu 
(Thorn), gdyż zgłoszenie Spółki naszej do 
rejestru handlowego nie może nastąpić przed 
uiszczeniem się wszystktoh akcyonaryuszy.

Toruń, dnia 9 kwietnia 1S66. [I912j
Donlmirskl, Kalkstein, Łyskowskl.

Nauozyolel domowy posiadający języki 
polski i niemiecki, jest poszukiwany do Kró­
lestwa od św. Jana rb. Reflektujący zechcą 
się zgłosić poste restante Gostyń pod lite­
rą M W. [1910].

t
W dniu 13 b. m. jako w rocznicę 

śmierci, odprawi się w Dobrzycy o go­
dzinie 8 z rana żałobne nabeżeństwo 
za duszę bratowej mojej świętśj a nie­
odżałowanej pamięci Enfrozyny z Ko­
szntskloh Rnszozyńskiój.

Wieczny odpoczynek racz Jej dać 
Panie. |l899]

X. Leon Rnszozyńskl.

Zakupno koni.
Zapowiedziane już zakupno zdatnych do 

wojny koni artylleryjnych do pociągu i wierz­
chowych zacznie się już od 9 kwietnia 
rb. i odbywać się będzie następnych dni przed 
południem od 9 godziny na ogłoszonem miej­
scu przy ulicy Wałowej.

Poznań, 7 kwietnia 1866.
Dowódzoa dolnoszląskićj polnój artylleryi

regimentu No. 5. [1859J.

Sprzedaż konieczna
W sprawie subhastacyjnej w tutajszym 

owiecie położonej wsi szlacheckiej Wapno 
tóra wraz z należącą do niej znaczną ko­

palnią gipsu podług rewidowanój landszaf- 
towej taksy na

201,063 tal. 23 srb. 11 fen 
jest oszacowaną, jest termin licytacyjny 
na dzień 18 września r. b. przed połu­
dniem O godi. 11 w zwykłem miejscu są- 
dowćm wyznaczony. Taksa i warunki ku-

Sna mogą w naszem biórze być przejrzane.
iewiadomy z pobytu dzierżawca Henkel 

z Ujazdu zapozywa się na poprzedni termin.
Wierzyciele, którzy według z księgi hi­

potecznej nie wynikającej należności real- 
nćj z summy kupna zospokojenia poszukują, 
muszą się z swojemi pretensyami do nas 
zgłosić.

Wągrówiec, dnia 29 stycznia 1S66 r.
Królewski Sąd powiatowy.

[713] Wydział L

pki

Bióro rnoję znajduje od dnia dzisiej 
szego w domu narożnym przy ulicy 
Fryderykowskićj i placu Sapieżyńskun 
naprzeciwko poczty, na pierwszćm pię­
trze.

Poznań, d. 7 kwietnia 1866.
JłEchring.

(1831) rzecznik i notaryusz.

Zdatny rządzoa kaucyjny, szuka służby 
poczciwej. Wiadomość fr. poste restante 
S. S. Nekla. [1333]

Ekonoma, kawalera, Polaka, w dobre 
świadectwa opatrzonego, poszukuje od św. 
Jana Dominiom Piersko pod Bytyniem, po­
wiat szamotulski. [1839].

W konkursie nad majątkiem kupca Szy­
mona Lasoh w Poznaniu do rozprawy i 
decyzyi względem akordu termin na dzień 
28 kwietnia 1866 r. przed południem o 
godzinie 11 przed podpisanym komisarzem 
w izbie instrucyjnej wyznaczonym został.

Uwiadomiają się o tern interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie ustanowione 
pretensye wierzycieli konkursowych, o ile 
dla takowych się nie domaga ani prawa pier­
wszeństwa, hipoteki, zastawu ani innego 
prawa wyłączającego, do udziału w decyzyi 
względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 20 marca 18 >6.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
[1875] Gaebler.

Dom. Kraszewo pod Czarnkowem po-
tozebuje natychmiest zdatnego «geodnl- 
ka, który i ananasarnią utrzymać potrafi, 
jako też od Śgo Jana zdatnego pisarza

[1902]

Dziesięciu dzielnych czeladników do ro_ 
bienia surdutów znajdzie stałe zatrudnienie u

W. 'S iiuimtnim.
w Rynku No. 55. [1884]

Ekonom, Polak, kawaler, któren przez lat 
1S najwięcej samodzielnie zaiządzał w wię­
kszych gospodarstwach, mogący sprawdzić 
zdatność swą zaświadczeniami, szuka miejsca 
od św. Jana rb.: Bliższe wiadomości w Eksp. 
Dzień. Pozn, lub na Garbaracli Wielkich 
pod No. 11 gdzie zaświadczenia do przej­
rzenia leżą. [1887],

Do konkursu nad majątkiem kupca Szy­
mona Lasoh w Poznaniu, zameldował jesz­
cze handel Frank, Benjamin i Spółki w Ber­
linie pretensyą 4 tal., Muellera i Kaufamana 
w Berlinie pretensyą 2 tal. 16sgr., handel Ham- 
mersteina i Lindenthala w Berlinie preten­
syą 333 tal. 16 sgr. 3 fen., kupiec Herman 
Hirschfeld w Lipsku pretensyą 86 tal. 9 sgr. 
i kupiec Adolf Meyer w Lipsku pretensyą 
3 tal. 15 sgr.

Termin do zbadania tych pretensyi wy­
znaczony został dzień 28 kwietnia rb. przed­
południem o godzinie 10 przed podpisanym 
komisarzem w izbie terminowćj nr. 13 o czóm 
wierzyciele, którzy pretensyą swoją zamel­
dowali, się uwiadamiają.

Poznań, dnia 31 marca 1866 r.
Królewski Są,d powiatowy.

Komisarz konlursu [1888]

Kucharz mogący się pochlubić dobremi 
świadectwami, znaleść może za przesłaniem 
ich w kopii, pod adresem J. D. Poznań, 
poste restante, korzystne umieszczenie od 
św. Jana rb. [1876].

Sławną mowę Ul. T. Cleeronn za 
Ł. Arelijaszeni poetą przełożoną 
przez J. Andrzejewskiego można dostać 
w księgarniach K. J. Żupańskiego i N. 
Kamieńskiego w Poznaniu po T% sgr 

[1861]

Popis w celu przyjęcia
do królewskiej szkoły Ludwiki i se- 
minaryjnój, odbędzie się w czwar­
tek dnia 12 kwietnia od godziny 
9 do 1 z rana. [1913].

Dr. Barth.
Gimnazynin w Gnieźnie.

Popis i przyjęcie nowych uczniów do wszy­
stkich klas (od I aż do VI) odbędzie się w 
Środę dnia 11 mb. z rana o 9 godzinie, dnia 
poprzedniego (10 mb.) z rana o godzinie 9 
przyjęcie uczniów doklassy przygotowawczój.

Gniezno, 9 kwietnia 1866.
Dyrektor zakładu

[1903] Dr. J. Matliner.

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni ŁiUłlwlha Merzbaelia w Po- 
znaniu następujące dzieła:
Bantlng, otyłość, sposoby jej powstania, za­

pobiegania i leczenia. 7 7, sgr.
Barąoz ks. Sadok, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
1860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karola Marcin­
kowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal. 
15 sgr.

Odczyty popularne z nauk przyrodniczych 
i ekonomii spółecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28 sgr.

Pol Wincenty, prelekcye o muzyce kościel­
nej. 24 sgr.

Pomoc jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczęśli­
wych , napisał D. E. H. Muller, prze­
łożył na język polski dr. Matecki. 77, sg.

Pleśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

Zdatny Hanskneoht znajdzie natydimiast 
miejsce." Bliższa wiadomość w Eksp. Dzień. 
Poznańskiego. [1398]

Od W. Nocy przyjmle hilku uczniów
dobrego wychowania na pensyą Wiadomość 
u p. Andrzejewskiego. W. Garbary 5. I.

[1862]

Od Wielkiej Nocy mogę kilku uczniów 
uczęszczających do gimnazyum lub szkoły 
realnej do mego pensyonatu przyjąć.
[1861]. Antoni Śztark, nauczyciel, 
ul. Długa i Park No. 3 w bliskości obu szkól.

Zakład uczenia muzyki na 
fortepianie.

Od 1 kwietnia zaczyna się nowy kurs 
muzyki na fortepianie; zgłoszenia się przyj­
mują się coilzień. Równocześnie donoszę sza­
nownej publiczności, że od 1 moje mieszka­
nie jest przy ul. Górnej Nr. 15 na I piętrze. 

[1845] Fiedler, przełożona.
Poszukuje się dzierżawy 3 — 4000 

mórg, mag. czy to w Księstwie, czyli też w 
Prusach na dłuższy czas. Właścicieli, któ- 
rzyby mieli zamiar dobra swe wydzierżawić, 
uprasza się o zgłoszenie bez pośredników 
z wymienieniem bliższych szczegułów i wa­
runków w listach frankowanych do rzeczni­
ka Broekere w Pleszewie. ’ [1874].

W Knbaozynle pod Grodziskiem jest 
wiatrak w dobrym stanie wraz z bu­
dynkami od św. W’ojciecha do wydzie­
rżawienia. Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można tamże u Pawła Szymczaka.

[1901] g
Repozltorynm handlowe w dobrym sta­

nie, mają na sprzedaż [1905]
Wukareey Jerz.yklewlcz.

Wieś szlachecka mająca 850 m. dobrój 
roli z dobrymi budynkami i kompletnym in- 
wetarzem jest zaraz, lub od św. Jana r. b., 
pod korzystnemi warunkami do wydzierża­
wienia. Bliższych wiadomości udzieli Osta­
szewski W Gnieźnie. Niemniej wskaże się 
dobre miejsce nieżonatemu rządzoy [1900]

Wielki Garbary nr. 10, jest kilka dobrych
pieców i kuchnia angielska ta­
nio na sprzedaż. [19)4].

„Nonlstern.“

Toż Towarzystwo zabez­
pieczenia życia w Berlinie usta­
nawia agentów generalnych i specyal- 
nych. Uprasza się o łaskawe zgłosze­
nia się trankowane do niżej podpisa­
nego głównego dyrektora Ottona Ma- 
rienfeld w Berlinie, Charlottenstrasse 
No. 9 [1886]

LOTERYA.
Odnowienie losów do 4 klasy 133 loteryi 

należy pod utratą odnośnych praw uskutecz­
nić według przepisów planu do dnia 16 hm. 
godziny 6 wieczorem.

Poznań, 9 kwietnia 1866.
Król, wyższy poborca loteryjny 

(1831) A)r. Biele,feta.'
W zamiarze starannego pokry­

wania dachów papą i dostawiania 
w tym celu materyałów poleca się 
z zaręczeniem jak najtańszej i naj­
rzetelniejszej usługi

pokrywacz dachów 
(1826) Dartsch,

w Obornikach.

NoDveantées 
pour 

gilets.

czer.-lip. 28 płc., lip.-sierp. 27%—'/, płac, wrześ.-paździer. 26% 
tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 48—62 
tal. płac. Rzćp zimowy: 105—112 tal. płac. Rzćpik zi­
mowy: 103—110 tal. płac., latowy: 85—95 tal. płac. Ol.ćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 16' „ żąd., na kwieć. 16 tal. 
kwieć.-maj 15’%, płac., maj-czerw. 14”/,, płac., wrześ.-paźdz. 
12'/,,—12 tal. płac. Olśj lniany: 100 funt w miejscu 15 tal. 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 147,—»» płac, 
cena reguł. 14»/„płac, na kwieć, i kwiec.-maj 14'/,—»/, płac., 
maj-czerw. 14’/,—% płc., czerw.-lip. 14”/,,—’/, pic., lipiec-sierp. 
15’.,,— % płc,sierpień-wrz. 15'3/„—'/, płac, wrześ.-paźdz. 15%, 
—’/, tal. płac.

Giełda szczecińska, 9 kwietnia.
Pszenica: pokupna i droższa, w miejscu 85 funt, żółta

60—67 tal., wyrosła 42—58, 83—85 funt, żółta na dostawę wio- 
senną65—%, maj-czcrw 66 '/„ czerw.-lip. 67—%, lip,-sier. 68
—'/, pł., wrz-paź. 67 tal. płac. Zyto: utrzymuje się w cenie, 
2000 iunt. w miejscu ^4'/,— 46 pł., na dostawę" wiosenną 44%— 
45 pł., maj-czer. 467,— '/, pł. czer.-lip. i lipiec-sierp. 47'/,—'/, 
pł., wrz-paź. 467, pł. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szląski 41 
—42, przedni 43 pł., szląski 43 pł., na dostawę wiosenną 70 funt 
szląski 42 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt. 27—28% pł., 47 
—50 funt. 29 tal. pł. Groch: w miejscu 47—50, na paszę na 
dostawę wios. 50 tal. pł. Olej rzepiowy: małe zmiany, 
w miejscu 16 ż., 15'/, pł., na kwiec.-maj 153, żąd., 15’/, pł., 
wrześ-paź. 12'/,—'/, tal. płac. Okowita: w cenie mało zmiany, 
w miejscu bez beczki 14% pł., na dostawę wiosenną 14’/, pł.,

Giełda wroełowiba, 9 kwietnia.
Koniczyna czerwona: pokupna zwyczajna 11 — 12, 

trednia 12’%—13%, przednia 14—15'/,—15'/,, biała niezmie­
niona, zwycz. 13 -15, śred, 15—16'/,, przed. 17—19 20*/, tal. pł. 
Zyto: 2000 funt, pokupne, wypowiedziano 200) cent, na mi- 
niony termin 42% pł., na kwieć, i kw.-maj 42”,—% pł, maj-cz. 
42’/,—43 pł., czer. 43'/, pł, czer-lip. 43',—% pł., lip-sier. 43'/, 
—'/, pł., wrześ.-paż. 42'/, tal. żąd Pszenica: na kwieć. 
55'/, tal. żąd. Jęczmień: na kw 41 tal. żąd Owies: na 
kw. 40 tal. żąd Rzep: na kw. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
niepokupny, w miejscu 15%, żąd., na kw. t57, żąd., 15'/, pł, 
kwiec.-maj 15'/, żąd, maj-czer. 14% żąd., wrześ-paźd. 11’/, 
płac., paź-list. 11'/, tal. żąd. Okowita: mało zminy, zakupiono 
35,000 kwart, w miejscu 13'%, żąd., 13’/,, płac., na kw. i kwiec.- 
maj 13”/„ pł , maj czer. 13"/,,—% płac., lipiec-sierp. 14%, 
tal. płac. Kuchy rzepiowe 50—55 sgr.

Na tai gu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77-80 74 58—66)
żółta 72-75 66 56—63

Żyto 54 — 53 - 52[
Jęczmień 47—48 45 39—43 (
Owies 30—31 29 26-28
Groch 60-63 58 54—57)

Okowita kartofl ana: 100 kw. po 80° 0 Trail:

Instytut dla cliorycli 
na oczy znajduje się jak 
dotychczas przy pi. Wil- 
liclmow skini No 6 [1889].

Dr. Wurm.
Nakładem moim wyszło i nabyć można 

w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Itnntinga.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniajszą zwracam uwagę. 

Ludwik i^gerzbach.

8 kwietnia 13'/,, tal. płac
Giełda warszawska, 7 kwietnia.

List, zastaw. 100, 81% pł. — Oblig. skarb, (rs. 100) 847,!
żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 71'/, pł., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bydg. 67 żąd., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 108% 
pł., — Listy likw. (4%) 66'/, żd.

Uwiadomienie.
Kilka niemieckich rodzin w mieście 

Łodzi w Królestwie Polskićm życzy 
sobie doświadczonego i wykształconego 
nauczyciela dla swych dzieci. Dokła­
dniejszej wiadomości udziela (1830).

Maurycy EichborniSp.
przy placu Sapieżyńskim No- 5.

Od 1 maja b. r. przeniosę cukiernią moją 
do własnego domu, tuż przy obecnem mie­
szkaniu mojem położonego, i połączę z nią 
zaraz restauracyą i zajazd; nieco zaś pó­
źniej oberżą. Polecając się łaskawym wzglę­
dom wysokiej publiczności, mam nadzieję, 
że i nadal dobre chęci moje i staranie zado- 
wolnią sprawiedliwe wymagania.

Trzemeszno, 5 kwietnia 1866.
[1838]. W. Kninińwki.

Ucznia do piekarni
potrzebuje natychmiast [1891]

Antoni Łcszner, Piekary 11.

Sądowa wyprzedaż.
Resztki należące do masy konkursowój 

E. Rosenthala obejmujące towary galante­
ryjne, drobne, białe, trzewiki damskie i dla 
dzieci itd, sprzedawane będą począwszy od 
środy dnia 11 tm. w sklepie kupieckim przy 
ulicy Wronieckiej No 4. [1883].

Bj. Manheimer.
zarządzca masy.

Wielki dobór modnych parasolek
otrzymał i poleca jak najtaniej

A. Wunsch,
[1854] przy ulicy Szerokiej No. 18.

Księgarnia 
firmą :

La librairie du Luxembourg 
de Tournon“

ma główny debit książek nakła- 
K. Żupańskiego

[1136].

16

dowych J. 
Poznaniu.

w Paryżu pod

w

Fotografie zadziwiające.
Nadspodziewanie ciekawa fotograficzna za­

bawa. Hiiku kroplami wody może 
każdy sobie sam natychmiast zrobić obraz 
fotograficzny. Dostać można po cenach bar­
dzo niskich u Józefa Jolo wieża 

[1904], w Rynku No. 74.
Donoszę Szanownej publiczności, że osia- 

dłem w Środzie jako krawiec mę­
ski; wszystkie zamówione roboty będę się 
starał jak najprędzej i najrzetelniej odstawiać. 

[1907], “ — ' ‘ ‘

Machiny
do czyszczenia zboża, wszelkiego rodzaju 
rzeszota, tkanki machinowe i gazę na mu 
chy poleca [1890].

BB unsch,
przy ul. Szerokiej No. 18.

Zmiana sklepu.
Nowy skład strojów i towarów modnych

Th. 1. Munk

Leon Styczyński.

Co dopiero otrzymałem nową znaczną 
przesyłkę zawsze zielonych roślin do ozdób 
wraz z kilkoma rządkiem! drzewami 
i krzewami. Zapraszam tak na łaskawe o 
bejrzenie ich sobie, jak do zakupna.

Kardl Klrchner,
ogrodnik sztuczny i handlerz roślin w Je 

rzycach pod Poznaniem. [1906]

[1908],
__ Hafty, włóczki, kanwę, perełki,

kordonki, francuzki jedwab do szycia, nici, 
batysty, tiule, rękawiczki, szczotki, grzebie­
nie, mydła toaletowe poleca

J. Pawłowska;
[1917] przy ulicy Wrocławskiej No. 6.

przeniesiony został z Małych Garbar Nr. 4 do sklepu przv ulicy Wrocławskiej 
” - • - - k ' ‘ ‘ ‘Mo. 10, na I piętro, gdzie wprawne niodiiiarki znajdą stałe zastrudnienie.

Pozbycie się niestrawności i osłabienia żołądka.
Jeźli całe ciało ludzkie ma pozostać w należytym porządku, natenczas czynność 

trawienia nie powinna być przerywaną. Aby takową utrzymać lub utraconą sobie przy­
wrócić, zalecają stanowczo najsławniejsi lekarze uzdrawiające piwo słodowe Hofifa, uwa­
żając je za środek najskuteczniejszy. Następne pismo do nadwornego dostawiacza pana 
Jana Hoffa w Berlinie, przy ulicy Nowćj Wilhelmowskiej No. 1 potwierdza ponownie 
powyższe orzeczenie:

Bruksela, 20 paz'dziernika 1865.
„Od kilku lat cierpiałem a zwłaszcza w porze latowej często na niestrawność, 

której skutki objawiały się jużto przez bóle żołądka jużto przez zamulenia tegoż. Le­
karze zniewolili mię do zachowywania bardzo ścisłej d\ ety, a jarzyn wcale mi nie wolno 
było używać. Po bezskutecznern używaniu przeróżnych środków polecił mi mój lekarz 
używanie uzdrawiającego piwa słodowego Hoffa. Usłuchałem lady. Ledwo kilka flaszek 
napoju tego dyetycznego wybiłem, aliści znikły me bóle, znikła niestrawność, a ja znowu 
sobie mogę jak dawniej spokojnie zajadać jarzynę, organa trawienia weszły w swą da­
wniejszą porę, a apetyt pojawił się taki, jako nigdy. Narzędzia niższych części żołądka 
odbywają swą czynność w porządku jak najlepszym; a ja uzyskawszy zupełne zdrowie, 
dzięki składam Bogu i łaskawemu Panu za udzieloną i doznaną pomoc. Niechaj tedy 
wypadek ten poleci ten najprzedniejszy środek lekarski wszystkim podobnie cierpiącym, 
którym chodzi o odzyskanie silnego zdrowia.” [1842]

Adolf Scnnewald, profesor.
Skład główny w Poznaniu u Biraci B^lessner, Rynek 91, 

skład uboczny u BB. BiietSU ul. Wilhelmowska 26.

Lubownikom kwiatów i ogrodów, rólnikom 
i leśniczym

polecam mój obfięie zaopatrzony skład róintezyeh i ogi*odowyeli nasion; 
tegoroczny wykaz nasion (No. 27) każdego czasu udzielam i poselam franco 
i gratis.

Bukiety itd. sporządzają się jak dotąd bardzo gustownie.
Handel nasion i sztuczny zakład ogrodniczy

Henryka Mayera,
przy ulicy Królewskiej No. 15a i 6/7.

Lokal handlowy:
ulica Królewska 15a.

Poznań, w wiośnie 1866.

Żelazną miniją
1541)

Łiquer ozonee
woda do ust, jak najskuteczniejszy śro­
dek do uśmierzenia -niemiłój woni z ust i 
jako środek do umywania pocących się nóg 
niemiło woniejących, poleca [1878], i

apteka Elsnera.
70,000 cegieł,

franco Poznań ma na sprzędaż
Zarząd cegielni w Żablkowle

[1897] Terpitz.

Dom. Mełpin pod Doi 
skiem ma na sprzeda 
2500 szefli zdrowych pię-j 
knych kartofli cebulan- 
nych. r-1882J

Zaradczy środek
przeciw

pomorowi bydła
wypróbowany we wielu miejscach w Hollan 
dyi z dobrym skutkiem; sprowadzić go sobi 
można za pośrednictwem apteki w Powli 
dzlskaoh pod Poznaniem. Cena dla 1 sztff 
;na 4 tygodnie) 20 sgr. wraz z opakowanien 

[1820]
Dziś otrzymaliśmy pierwszą nadsyłkę prze 

dniego: Dwuble lirown Stoiat Por 
ter, także świeże, najlepsze Maerzg« 
britu panów Barclay, Parkins i Spółka 
Londynie. [1885].

Bracia Andersch.
lklŚwieże ‘hamburgskie tłuste bydlłnkl 

tłustego wędzonego łososia i 
tajskie truflowe kiszki wątrobia

Jakób Appel,
[1880]. ul. Wilhelm, naprz. Myliusa bo

Doniesienie.
Położona w Górnej Wildzie przy mie­

ście Poznaniu posiadłość, własnością hra­
biny Eleonory Czapskiej będąca, obejmu­
jąca około 146 mórg pruskich, z należące- 
mi do tejże posiadłości zabudowaniami, ma 
być przez niżćj podpisanego na lat 9, od 
św Jana b. r. zaczynając wypuszczona w 
dzierżawę i to więcej dającemu. W tym 
celu wyznaczyłem termin licytacyjny na 
dzień 19 kwietnia rh. o godzinie 4 po po­
łudniu w biórze p. Janeckiego, obrońcy 
prawa w Poznaniu odbyć się mający, gdzie 
o warunkach tej dzierżawy już "teraz ka­
żdego czasu dowiedzieć się można. O czem 
chęć dzierżawienia mających niniejszem 
uwiadomią się. [1546].

Konarzewo [p. Stęszewem 20 marca 1866.
Stnsiński.

jako pełnom. hr. z Mielżyńskich Czapskiej.

tj. fai-bę ochraniającą drzewo i żelazo poleca 4 ‘/2 tal. 
za centi.ar handel farb

Adolfa Ascha,
[1877].

o

oÎ-M [1378].

przy ulicy Zamkowej ftTo. Ö, niedaleko Rynku.

JfiTDŁA
w najlepszym gatunku

z własnej fabryki polecają

Kowalski i Spółka,
przy ul. Wodnej No. 1, naprzeciw szkoły Ludwiki.

^3

W Nadziejewie pod Środą będzie dni 
12 t. m. sprzedawany zarybekro 
czny (irawdziwycli karpi
kopa po 1 talarze. (1846).

300 skopów z cienką wełną stoją n 
sprzedaż w Dom Bardo "pod Wrześni; 
odebrać je można zaraz po strzyży, z tyc 
120 jest 2 i 3 letnie. [1849]
BssaaaassaEłBBHi

Wyroby (confection) garderoby męskiójes I I A I / A Nl__ J. JAK.OBA,
Frémi court’s.

ouveantées
pour

pantalons.

Fantazyjne materye z Ełboeuf zdalne na ubrania, również nowości z Francyi, Anglii i Austryi otrzymałem i polecam 
takowe łaskawym względom, a zamówienia wykonane będą wedle najnowszej mody. Fównocześnie polecam mój skład

iw gotowej (confectionirt) męskiej garderoby. "W
t1893t J. JakÓb, w Poznaniu przy ul. Zamkowśj Nr. 3.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Teatr amatorski w Poznaniu.
W środę, 11 kwietnia 1866

danym będzie w tutejszym teatrze miejskii

Berek zapieczętowany,
monodram ze śpiewami w 1 akcie.

Przed rozpoczęciem:
1 ) Uwertura „Die Felsenmühle“ p. Relslgert
2) Divertissement na flet przez Kalliwodi

z towarzyszeniem orkiestry.
3) Polonez Szozaplńsklego, wykonany prze

orkiestrę
4) Konoert na skrzypce Beriotta z tow:

rzyszeniem orkiestry.
5) Solo na klarynet przez Beermana z t(

warzyszemem orkiestry.
6) Jeszcze Jeden Mazur, Rajczaka, wyki

nany przez orkiestrę. I
Ceny miejsc: Krzesła i I loża 4 złl 

loża obcych 6 złp., parter 2 złp., balko
2 złp., II loża 1% złp., amfiteatr 1 złj 
galerya 24 grp.

Biletów na krzesła, I lożę i lożę ohcyt 
nabyć można w cukierniach" pp. Szplr 
rów w Bazarze i naprzeciwko zegara poci 
towego, na II lożę i balkon w lokalu Tor 
Przemysłowego przy ul. Wrocławskiój 
p. Mlonalsklego przy ul. Jezuickiéj.

Początek o godzinie %8. Otworzenie kas] 
o godzinie 6. [1916J


	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\081\0021.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\081\0022.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\081\0023.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\081\0024.tif‎

